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Sztandar
młodych

Nr 242 (1692) B Warszawa, wtorek 11 październik 1955 r. Cena 20 gr

o  Współzawodnictwo ponad 4 0  tys. młodych

rolników  •  700 poletek doświadcz

ZLOT PRZODUJĄCEJ 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 

ŁUDEŁSZCZYZNY

RZTTM. 9.10. Tak przyjemnego obrotu »prawy nie 
spodziewali się polscy szermierze. stając w pier­
wszym dniu mistrzostw świata do drużynowego tur­
nieju we florecie mężczyzn, lawowanie wyznaczyło na­
szym reprezentantom silną grupę, bowiem oprócz mi­
strzowskiej drużyny Włoch, przeciwnikami naszymi 
stali się Amerykanie i Australijczycy, *  którymi 
Polacy dotychczas nie walczyli.

W  dniach *  i 9 października zawodnictwa. k tó re  obję ło i rosyjskiego. *
br. w Lu b lin ie  odbył się Z lo t większość kó ł w ie jsk ich  ZM P °korzystan iu z boga te j fachowej 
przodującej m łodzieży w ie j- I  województwa lubelskiego, świad- lite ra tu ry  raar.ieckie.i 
sklej wojew ództw a lubelskiego ! cza na jlep ie j cy fry . które ¿a f n" ' r!,,' °  nMJC'T’ '
W Zlocie wzię ło udział oko ło ; padały w czasie dyskus ji na ; pracy 
ISO m łodych dziewcząt, i chłop- j Zlocie. Oto na apel ZW Z M ł | m iejsc we 

in d y w i-  odpowiedziało i p rzystąp iło  doców gospodarujących
dualnie , członków spółdzielni j współzawodnictwa
produkcy jnych . • p racow ników  jdych ro ln ik ó w  - , , . . . ... ,_,__ TUD
POM i POR m łodych nauczv- ZMP, zorganizowanych w  1.6oG : dującym  w ie jsk im  kołom  ZM P 
c ie li w ie jsk ich  -  przedstaw i- j kołach w ie jsk ich . Założono po- j przekazano szereg cennych na-

Za poważne osiągnięcia w 
i zajęcie pierwszych 

w spółzawodnictw ie 
18 m łodych zetem¡x>wców 

40.700 m ło- i otrzym ało w czasie Zlotu Od- 
członków j znaki P rzodow nika Pracy. Przo-

c 'e li kó ł ZMP. k tó re  odpow ia- nad 700 poletek dośw iadcza ł-i gród ja k : s iew n ik i, w ia ln ie , 
dajac na ogłoszonv w  m arcu Inych, w  tym  znaczną część po- ¡ Kieraty, brony oraz sprzęt iw ie -  
br! apel Zarządu W ojewódzkie - j ietek upraw y kukurydzy; zet- Umowy: rad ioodb io rn ik i, adap- 
go ZM P o pełna realizację uch- j  empowcy ze wsi w czynie społe- 
w a ł 11 Z jazdu P a rtii, osiągnęły i cznym zbudowali i wyrem onto­

w a li 125 km  dróg i 75 m ostoww  pracy te j poważne rezu lta ty  . . .
O w yn ikach  i  zasięgu w spó ł- zorganizow ali 196 nowych w ie j­

skich św ie tlic  m łodzieżowych.
______________ ■ 7 k tó rych  większość zbudowali

lu b  w y  rem ontow ali w łasnym i 
ręka m i; przy św ietlicach po-

f t m .

te ry itp . Ponadto ko ła  ZMP 
w Clhmielowie pow. Parczew 
i GOM Gościeradów pow. K ra ­
śnik o trzym a ły  sztandary prze­
chodnie Zarządu Głównego 
ZMP.

Na zakończenie Z lotu odbyta 
się wspólna zabawa taneczna.

H U M O R

Odgrodziły
ich

mary

uczelni.. •
P ro s a  R e d a k c jo ! Z a s ta n a w ia - ii 

łam  się d laczego w  P a s ik u ro - ¡j 
w icach  m łod z ież  n a rze ka  na 
b ra k  ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h .  ; 
M yś la ła m  nad ty m . czy n ie  n ie  i j  
d a ło b y  się z ro b ić , aby  w ie czo ­
r y  w te j  g rom a d z ie  b y ły  m n ic .1 
n u d n e  f m ono ton n e . P osyłam  
do w n io s k u , że n ik t  n ie  um ie  
tu  zo rga n izow a ć  życ ia  k u lt u ­
ra ln e g o  N ie  to . że n ie  chce, 
a le  w ła d n ie  n ie  um ie . Jeden 
ogłada sic  na d ru g ie g o . N fe 
w iedza  od czego zacząć. Po 
p ro s tu  n ie  p o tra f ią . W  te j sa- 
m e t g rom a d z ie  m ieszka k i lk a  
osóh. k tó re  s tu d iu ją  na w y ż ­
szych u cze ln iach  w e  W ro c ła ­
w iu  N ie  m ożna posądzić ich  
o  to  hv n ie  u m ia ły  p o k ie ro ­
w ać p raca , A le  z n im i je s t 
o d w ro tn ie  n iż  z m łodz ieżą  
w ie js k ą . P o tra f i l ib y  *  p ew n o ­
śc ią  dopom óc w z o rga n izow a ­
n iu  ś w ie t lic y ,  zespołów  a r ty ­
s ty c z n y c h . P o tra f i l ib y ,  a le n ie  
c h ra . l ic z ą  się  we W ro c ła w iu , 
b a w ią  się \re  W ro c ła w iu . Z w ią ­
zan i sa m ocno ze sp ra w a m i, 
l i r r e ln l ,  o życ ie  w P a s ik t iro -  
w ica cb  p rzep ływ * 1« m im o  n ich . 
N ie  w n ik a ją  w  k ło p o ty  i  z a in ­
te re so w a n ia  m łod z ieży  we 
w s i. o d g ro d z iły  ich  od w si 
tn u ry  u cze ln i. Czy ta k  p o w in ­
no  b y ć 7

J A N IN A  FT FTO W N A
B ie la w a

„Powiecie moie, ie  je ­
steśmy studentami, rezer­
w am i pięcio latki, je j  zaple­
czem.. Niech i  tak będzie. 
Ale mimo wszystko może­
m y  dać k ra jo w i więcej niż 
dajemy! Zdobyliśmy juz  
jak ie  takie  wiadomości, do­
świadczenie — one nie po­
w in n y  leżeć przez cztery 
lata jak m a r tw y  kapitał. 
Uczymy się? Cały k ra j  się 
uczy. To ty lko  dawn ie j — 
jedn i uczyli się, a drudzy  
pracowali . Teraz tostyscy 
się uczą i wszyscy pracują!  
Nie wystarcza praca, spo­
łeczna w  instytucie: Gazet­
k i  ścienne, świetlice, w ie ­
czornice... Zrozumcie towa­
rzysze. ie  k iedy człowiek  
rok, dwa, trzy siedzi w  m a­
rach takiego zakład u ja k  
nasz, w  atmosferze kon­
spektów, rozkładu zajęć, 
bibliotecznego szeptu i 
wstrząsających ne rw y  egza­
minów  — to stopniowo  
t rac i za tym i m uram i łą ­
czność z życiem. Tak, czy­
tu je gazety, słucha radia, 
na seminariach z Sytuacji 
międzynarodowej i ekono­
m i i  poli tycznej odpowiada 
wspaniale, ale życie k ra ju ,  
to pieniące się życie..."

To życie w  P as iku row i- 
cach studenci przy od rob i­
nie w ys iłku  m ogliby uczy­
nić ciekawszym, m ądrzej­
szym. lepszym.

Sądzimy też. że odpow ie­
dzą oni czy zgadzają się z 
cytow anym i przez nas sło­
wam i Spartaka. sekretarza 
organizacji . komsom ołskiej 
z powieści T rifono w a  • 
„S tudenci".

Red.

w sta ło  190 zespołów artystycz- urozmaicona występftm i Zespo- 
nych. W PGR i POM oraz i łu  Pieśni i Tańca Z iem i L u - 
spółdzietniach p rodukcyjnych I bełskie j, 
do współzawodnictwa przystą­
p iło  ponad 1.500 zetempowców.
Stworzono 23 brygady w ysok ie , 
go urodzaju.

A le  na Z locie m ów iono nie 
ty lk o  o osiągnięciach. W iele 
uw agi poświęcono również k ry ­
tycznej ocenie dotychczasowej 
pracy na w.si oraz om ówieniu 
nowych i, poważnych zadań, ja ­
k ie  staw ii» przed wsią p ię c io ­
le tn i plan rozw o ju  ro ln ic tw a .
O tym, jak widzą te zadania 
zetempowcy wiejscy i jak myślą 
je  realizować, m ów iło  w ie lu  
uczestników Z lotu. M ó w ił m. in. 
na ten temat Zygmunt, Dobosz 
m łody in dyw idu a ln y  gospodarz 
ze wsi Eełcząc z pow. L u b a r­
tów . „.leże li chcemy być dobry­
m i gospodarzami, tak im i, k tó ­
rzy  są i  będą w  stanie w yko ­
nywać poważne i odpow iedzia ł, 
ne zadania ja k ie  s taw ia przed 
nam i pa rtia  i ZMP, m usim y 
przede w szystkim  uzupełniać i 

• podnosić swą wiedzę rolniczą.
D latego też nasze koło ZM P w 
okresie jesienno-zim ow ym  nie 
ty lk o  prowadzić będzie kurs 
uzupełn ia jący w  zakresie sió­
dm ej k lasy szkoły podstawo­
w e j, ale również zaplanow ali­
śmy kursy  szkolenia agro i 
zootechnicznego oraz języka

V Krajowy Zjazd TPP-R
zakończył obrady

Wczoraj zakończył się w  W ar- sienie pomocy ludziom pracy

Towarzysz
j

Bolesław Bierut
na inauguracji 

roku akademickiego 
INS

8 bm  od by ła  się w  W a r­
szaw ie in a u g u ra c ja  nowego 
ro ku  a ka de m ick ie go  w  In s ty ­
tu c ie  N auk S po łecznych i 
W yższej S zko le  P a r ty jn e j 
In a u g u ra c ja , k tó ra  zb ieg ła  się 
z 5-lee iem  IN S  odbv)a się w 
n o w v m  pom ieszczeniu INS 
—  w  p ię kn ych  salach Pałacu 
K u l tu r y  i N a u k i im . S ta lin a

Na uroczystość in a u g u ra ­
c y jn a . w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
p ra c o w n ic y  n a u k o w i i asp i- ; 
ranc i IN S  oraz słuchacze : 
W yższe j S zko ły  P a r ty jn e j ; 
p rz y b y li c z ło n k o w ie  R iura  
P o lityczn e g o  — I S ekre ta rz  j 
K C  PZPR  tow  B o les ław  B ie- j 
ru t  i to w  Jaku b  B erm an oraz ! 
zastępca k ie ro w n ik a  W y d z ia ­
łu  O rgan iza cy jne go  KC 
P Z P R . tow . Helena K o z ło w ­
ska.

Uroczystość zaga ił rc k to i I 
IN S . p ro f. A dam  S cha ff.

N astępn ie  p rz e m ó w ił górą- 
co p o w ita n y  przez uczestn i­
ków , tow a rzysz  B o les ław  
Bierut..

W  im ie n iu  In s ty tu tu  Nauk 
S po łecznych p rzy  K C  S oc ja ­
lis tyczn e ! P a r t ii Jedności N ie ­
m iec p o zd ro w ie n ia  przekaza­
ła re k to r  tego In s ty tu tu  tow  
H e lena Berg.

P ro fe so r 2anna K o rm a n o - 
w a w y g ło s iła  w yk- id  . in a u ­
g u ra c y jn y  pt. „W a lk a  na ro ­
dow o -..w yzw o leńcza  w  rew o ­
lucji 1905/7 r.“,

Przy gotowa Uśmy detal...
Rys. C zerep an ow

szawie, obradujący w ciągu 
dwu dni — 8 t 9 pazdzierm- 
ka — V K ra jow y Zjazd 
TPP-R. W czasie Zjazdu ogrom ­
ną Salę Kongresową Paiacu 
K u ltu ry  i Nauki zapełniało po­
nad 1 i 00 delegatów, reprezen­
tujących organizacje terenowe 
TPP-R- Obradom przysłuch i­
wało się w ielu zaproszonych 
gości, a z nuejsc prezydialnych 
goście i  zagranicy; ze Zw iązku 
Radzieckiego — członkowie de­
legacji Wszech*, wiązkowego To­
warzystwa W spółpracy K u l­
tu ra lne j z Zagranicą (WOKS) 
oraz z Republiki Czechosłowac­
k ie j, NRD. NRF i Rum uńskiej 
Republiki Ludowej — przedsta­
w iciele Towarzystw  Przyjaźni 
ze Zw iązkiem  Radzieckim.

W pierwszym dniu obrad rxi 
czytana została depesza, jaką 
Prezydium Zjazdu otrzymało 
od Przewodniczącego Zarządu 
G łównego TPP-R, Prezesa Ra­
dy M in is trów  Józefa C yrankie­
wicza, k tó ry  nie mógł osobi­
ście uczestniczyć w pracach 
Zjazdu z powodu pobytu wraz 
z polską delegacją rządową w 
NRD.

Następnie. wit.anv gorącym, 
oklaskam i, przemawia! członek 
delegacji W OKS zastępca m i­
nistra K u ltu ry  USRR — I- Ma"
repa, życząc Zjazdow i powo­
dzenia w jego pracach.

Referat sprawozdawczy za
okres od IV  Zjazdu TPP-R 
w y glos i 1 w i ceprze w od n lezący
Zarządu Głównego TPP-R — 
Stefan Ignar Referat ten jed 
nocześn.e wysuwał postulat.;, 
odnośnie dalszej pracy Towa- 
rzystwa. Główne zadania, ja ­
kie na czoło wysuwał referent 
to szerzenie wiedzy o ZSRR. 
pogłębienie przyjaźni polsko- 
radzieckiej i na podstawie do­
świadczeń radzieckich — me

w wykonaniu zadań ostatniego 
roku planu 6-letniego, pomocy 
w przygotowaniu się do rea li­
zacji zadań planu 5-letniego.

Dla dalszego pogłębienia pol­
sko - radzieckiej przyjaźń, 
szerzenia wiedzy o K ra ju  Rad. 
konieczne jest współdziałanie 
wszystkich organizacji społecz­
nych. Diatego w łaśnie pro jekt 

| nowego Statutu TPP-R, za- 
i tw ierdzony jednogłośnie przez 
| uczestników Zjazdu na wczo- 
j rajszym posiedzeniu, p rzew idu­

je powołań e w zakładach pra­
cy. gromadach i na uczelniach, 
zamiast istniejących dotych- 

| czas kół Towarzystwa — ko- 
| m is ji koordynacyjnych. W 
| skład tych kom isji wejdą na 
! zasadzie dobrowolności przed 
stawictele wszystkich organiza­
c ji społecznych z danego tere­
nu. a zadaniem kom isji będzit 
oddziaływanie poprzez te orga­
nizacje w kierunku realizowa­
nia zadań, nakreślonych przez 
Zjazd.

W ciągu drugiego dnia ob­
rad przekazali pozdrowienia 
dia Zjazdu przedstawiciele T o ­
w arzystw  Przyjaźni z Republiki 
Czechosłowackiej. NRD, NRF ; 
Rum uńskiej Republik i Ludo­
wej.

Na zakończenie obrad ucze­
stnicy Zjazdu wysłuchali spra­
wozdań poszczególnych K om i­
sji, zatw ierdz ili uchwałę w 
spraw ie uznania zadań, jakie 
staw ia ł referat sprawozdawczy 
jako  wytycznych do dalszej 
pracy oraz, dokonali wyboru 
nowych władz — Zarządu 
Głównego i G łów nej Kom isji 
Rew izyjne j Zarządu Głównego

Natychm iast po zamknięciu 
obrad, nowowybrany Zarząd 
G łów ny udał się na swój- 
pierwsze posiedzenie plenarne 
w celu ukonstytuowania Prze­
wodniczącym Zarządu Głównego 
TPP-R w ybrany został S ie fa r 
Ignar.

(zd>

Delegaci na V  Zjazd  TPP-R 
wychodzą z Sali Kongre­

sowej PKiN , gdzie, odby­

wa ły  się obrady.

M ówiąc o starcie polskich 
florecistów , trzeba na 
wstępie zaznaczyć, że w y­
stąp ili oni na planszy w 
eksperymentalnym składzie 
i po traktow a li swoje w a l­
ki jako pewnego rodzaju 
rozgrzewce .przed g łów ny­
mi pojedynkami w  za­
sadniczych konkurencjach: 
szpadzie i szabli.

Sposób rozgrywania tu r ­
n ieju spraw ił, że zamiast 
z najgroźniejszym  prze­
c iw n ik iem  —■ W łochami — 
reprezentacja nasza prze­
c iw staw iła  swe siły flore­
cistom USA.

Zawodnicy Stanów Z jed­
noczonych A. P. nie w a l­
czyli dotychczas z naszy­
mi reprezentantam i w tej 
broni i w pierwszym ofi­
c ja lnym  spotkaniu doznali 
porażki 7:9. Ciężar odpo­
wiedzialności za w yn ik  te­
go meczu spadł na Rydza 
i Przeździeckiego. O bydwaj 
w yg ra li po trzy w a lk i, a 
dwa zwycięstwa P aw łow ­
skiego i jedna wygrana 
Twardokensa przypieczę­
to w a ć  sukces Polaków.

Wygrane spotkanie * 
USA zw iększyło szanse 
Polaków na w a lk i w dal­
szych rozgrywkach, a gdy 
następny przeciw n ik — 
A ustra lia  nie stanęła na 
planszy, zagwarantowany

Zastosowanie izotopów promieniotwórczych

już  m ieliśm y praw ie s ta rt 
w finale.

K ole jnym  przeciwnikiem  
naszej drużyny była re­
prezentacja Belgii. O ¡ie 
znaliśmy s iły  be lg ijskich 
szkbTIstów, o tyle floreciś­
ci b y li następną niewiado­
ma.

Tym  razem przyjem ną 
niespodziankę spraw iła 
nie ty lko  cała drużyna 
(w ygryw ając 11 :S). ale i 
Paw łowski, który cztero­
krotnym  zwycięstwem po­
partym  trzema punktam i, 
zdobytym i przez Rydza 
oraz dwoma zwycięstwam i 
Przeżdzieckiego i Kuszew­
skiego. przyczynił się do... 
wejścia drużyny polskiej 
do fina łu  tu rn ie ju  floreso­
wego.

Tak więc w  poniedział­
kowych walkach fina ło­
wych na planszy, staną 
drużyny florecistów Włoch, 
F rancji, Węgier i Polski.

(a. w.)

W Tygodniu LPŻ
w  n ie d z ie l«  na ra koń c re n *«  

ty g o d n ia  LP Ż  o d b y ły  r e  w  
w ie lu  rr. .ej soo w ości ach kra.) u 
różno ro d ne  im p re z y : poka zy  
lo tn ic z a , fe s ty n y  ludow e, spot* 
k a n ia  a k ty w u  L P Ż z w o ja k ie m  
Itp .

N a lo tn is k u  w K ra k o w ie  o d ­
b y ty  się poka zy  lo tn icze .

N a jw ię k s z y m  za in te re so w a ­
n ie m  ciosz y ty  *1« a k ro b a c je  
o d rz u to w c ó w  p ro d u k o w a n y c h  
przez po lsk i p rze m ys ł lo tn ic z y .

W W arszaw ie  z a k o ń c z y ły  
i i«  l  Samolotów*« M .s trz o s t- 
wa P o ls k i T y tu ł  n r  &trzo*w.*ki 
z d ob y  ł  p i lo » w  a rte a  w  sk * «s?o
a e ro k lu b u  L P Z  — Z d z is ła w  
D u d z ik , u zysku  i ąc po 8 k o n ­
k u re n c ja c h  1331 p k t. O s ta tn ia  
k o n.k u t e n c j  a m i s trz o s tw  —
próba  p iio ia ż u  n i«  o db y ła  sif; 
r. p ow odu  n ie s p rz y ja ją c y c h  
w a ru n k ó w  • U n o s fe ry  czn ych .

W ic e m is trz o s tw o  z d o b y ł S zym ­
czak z O s trow a  W ’.kp . — 
1322 p k t „  u trz e c ie  m ie jsce  
K a sp ere k  iL u b l in )  — 1317 p k t.

N o w y  m is trz  P o lsk i o trz y ­
m a ł obok n ag ród  u fu n d o w a ­
nych  przez L P Ż  p u ch a r Z O 
ZM P , N ag roda  d is  n a jlepsze ­
go m e cha n ika  z d o b y ł K > 1en  
z s e ro  k lu b u  w*» r*ea w *k  i ego 

M is trz o s tw *  b y ły  ba rdzo  c ie ­
ka w e  i c ie szy ły  r «  d u żym  
za in te re so w a n ie m  

O d b y ły  «1« ró w n ie ż  re g a ty  
ż e r la rs k ie  z u d z ia łe m  czo ło ­
w ych  z a w o d n ik ó w  W arszaw y 
o raz  s p o rto w c ó w  w ie js k ic h  *  
LZ S  C h a rz y k o w y  « K ie k rz . 
R egaty z a k o ń c z y ły  i le  zdecy­
d ow a n ym  z w yc ię s tw e m  żegla­
rz y  C W K S .

M o to ro w o d n e  m is trzo s tw a  
W arszaw y p rz y n io s ły  w ie le  e- 
m o e jl } n iespodz ianek W k la ­
sie O A — 230 eem ew yc  ł e ż v ł 
Sa n.k o w a k i f K o le ja rz ), w  k la ­
sie O X  -  10.0 ccm  -  W is ła w , 
<!t: fC W K S i. v  k la s ie  OC — 
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w boksie
Kierown ik  Pracowni Badań Technologicznych Muzeum Naro­
dowego w Warszawie prof. K Kw ia tkow sk i przystąpił  do 
badań zabytków sztuki przy pomocy izotopów „Tal 204" 
i „ Ces 137“ , of iarowanych Polsce przez ZSRR. Badania mają  
na celu stwierdzenie s t ruk tu ry  przedmiotu, stopnia zniszczenia, 

szczegółów, sposobu wyrobu itp.
Na zdjęciu: prof. K w ia tkow sk i umieszcza izotop „Ta l 201“  
W aparacie do badania s t ru k tu ry  obrazu ort. malarza M icha­

łowskiego. rom. c a r

W  FSO po Apelu CRZZ

Czy tylko trudności

t e c h n i c z n e ?

Jeszcze w  roku, 1048 rozpoczęto tv okolicach Konina wiercenia 
poszukiwawcze i  ustalono, że znajdują się tam bogate złoża 
węgla brunatnego. Obecnie prowadzone prace mają za żądanie 
dokładne ustalenie zasobów węgla w  nowym zagłębiu. W ier­
cenia badawcze przeprowadza brygada Jana Pieczyńskiego

F o to : C A F

Zobowiązania załogi wydzia­
łu budowy siln ika w fab ryce 
Samochodów Osobowych na Że­
raniu, mają nie-tnalą wartość 
Przyczynić się one maja do 
wykonania planu !V  kw arta łu  
w 107 proc. Załoga wydziału 
przyw.ekła sobie, ze ilość brs- 

j ków zmniejszy o 3 proc pz.ięa- 
uważnej gospodarce narzędz.a- 

I mi robotnicy wydziału chcą 
zmniejszyć ifh  zużycie o 5 proc. 

; Pomyślano również o ogran.- 
! rżeniu o 15 proc. godz r, posto­
jowych t nadliczbowych

Jednoczesne od dłuższegf 
czasu w FSO trw a ją  przygoto­
wania do konferencji oa rtrjno -

I ekonomicznej, tematem które.) 
ma być wciąż jeszcze niedosta­
teczna w fabryce obniżka kosz- 

] tow własnych. Trzeba przy­
znać. ze na Żeraniu o konfe­
rencji m ówi się wiele. Na ścia­
nach i tablicach wiszą błyska­
wice, apelmące do załogi o 
rozw inięcie ruchu nowatorskie­
go. W hali zna jdują się pomy­
słowe tablice z zawiadomienia­
mi o nowych prz.y lęctach do. 
..klubu brakorobów“ . Na człon­
ków klubu przyjm owani są na j­
bardziej niepoprawni brakom- 
bi.

Zobowiązania 'podejmowane 
były już  dwa tygodnie temu.

na jest ty lk o  taka Ilość mate­
ria łu , która niezbędna jest do 
wykonania planu danego gniaz­
da, z uwzględnieniem icdynie 
pewnego procentu nadwyżki w 
razie powstania braków.

A sprawę można załatwić. 
Jak tw ie rdz i szef produkcji, o- 
gramczenia w wydawaniu ma­
teria łu  podyktowane są ko- 

j niecznością zaprowadzenia ia- 
Tymczasem o ogólnych zebowią ic jona lne j gospodai ki surowcem
zaniach wydziału część m l o 
dych robotników  nie wie. Na-

Bywaiy bowiem wypadki, k ie­
dy robotnik brał materia) bez

wet przewodniczący zarządu ; ograniczeń, że wiele surowca
m arnowało się. Pewien typ  de­
ta li produkowany bywał w  nad­
m iernej ilości. Szef produkcji 
tw ierdzi, że słuszne to zarzą­
dzenie nie wpłynie na realizo­
wanie zobowiązań, ponieważ w 
miarę wykonywania pracy, ro­
botnicy m ateria ł otrzym ają do­
datkowo Rzec* jednak w lym, 
że o tym załoga nie wie i słusz­
nie się niepokoi. A więc me ty l-

oddziałowego ZM P tow. Ste­
fan Jakubiak niewiele może o 
nich powiedzieć,

Zatoga FSO postanowiła prze­
strzegać pełnej rytm iczność 
produkcji. Jest to zobowiązanie 
niezwykle U'ażne. Jak jt-go rea­
lizacja wygląda w wydziale bu­
dowy siln ika? Na Unii 1 — 
ibróbki bloków kół zębatych

młody robotnik Stanisław Ku- | R0 ( jafc .skłonni są sądzie me-
zak w ys taw ił k w it na m ateriał 
25 września. Czekał nań 5 dni 
W w yn iku  dług ie j wędrówki 
m ateriału z magazynu do w ar­
sztatu część detali, która po­
w inna była znaleźć się w koń­
cowej fazie obróbki, z końcem 
ub. tygodnia była jeszcze w 
początkmcej fazie. G rozi więc 
przerwanie rytm iczności na 
linu produkcyjnej. Gorzej, że 
takie wypadki tra fia ją  się czę­
ściej.

Tow. Kozak postanowił w y­
konać plan miesięczny w 110 
proc., ale wątpi czy zobowiąza­
nie wykona. Dlaczego? Oka­
zuje się, że na skutek zarzą­
dzenia kie rownictwa fab ryk i na 
gniazda produkcyjne wydawa-

którzy towarzysze z dy tekc ji) 
istnieją w wydziale trudności 
na tury technicznej. Może więc 
otganlzacja związkowa postara 
się wyjaśnić robotnikom nie­
zrozumiałe dla nich spra­
n y  i uspokoi obawy załogi? 
Należałoby dokładnie zapoznać 
robotników  z treścią podjętych 
zobowiązań, bo ty lko  wtedy gdy 
zna je cała załoga jest gwa­
rancja ich pełnego wykonania 
Od kom órki zaopatrzenia ma­
teriałowego robotnicy spodzie­
wają się bardziej operatywne­
go wydawania m ateria łów , bo 
jak dotychczas, jeszcze w w ie ­
lu wypadkach utrudn ia  ono 
pracę.

T. SZCZEPAŃSKI

Leszek Drogosz

Zbign iew P ie trzykowsk i

Radziwonowicz 
wygrywa w Dreźnie

Polska -  Szwecja 35:60 
w meczu żużlowym

Polscy floreciści
w  f i n a l e  

mistrzostw świata
(T e le fo n e m  z R ry ™ )



R ÓŻNE byw a ją  
ludzkie  sprawy, j 
k tóre w  nadsyła­
nych do redakc ji i 
lis tach pow ierza ją  ; 
czy te ln icy swojej 

gazecie. W iele z nich to spra­
w y  p ryw a tne  au torów  lis tów . 
Czyte ln icy piszą bow iem  o 
swoich osiągnięciach i  w ą tp li­
wościach, o kłopotach, o doz­
nanych krzywdach. G dy za­
stanowić się jednak nad tre ­
ścią tych tzv.\ pryw atnych , oso­
bistych spraw, często zaciera 
się ich p r y w a t n e  z n a ­
c z e n i e ,  a w y lan ia  się 
ważny, s p o ł e c z n y  
p r o b l e m .

K iedy we w rześniu ub. ro ­
ku  »wody gospodarz Józef 
P lu ta z N ow icy pow. Pasłęk 
p rzys ła ł do red akc ji lis t. po­
w ierzy! on nam — jakby się 
mogło w ydaw ać — swą p ry ­
watną sprawę. Chodziło prze­
cież o to, dlaczego otrzym a! . 
znacznie wyższy w y m ia r obo- i 
w iązu jących dostaw zboża i 
z iem niaków , n iż jego sąsiad 
Jan Senio. m ający praw ie 
ta k i sam areał ziemi. Czy w y ­
starczyło jednak in te rw e n io - 1 
v.7ać ty lk o  w  P rezyd ium  j 
PRN. Czy należało ty l ­
ko i ■wyłącznie za ła tw ić tę 1 
sprawę, jako „spraw ę P lu ty 1' 
nie w yciąga jąc z n ie j głęb- j 
szych w n iosków  dotyczących 
pracy G rom adzkie j Rady Na­
rodowej? Ra pewno nie. | 
W szechstronnej analizy is tn ie ­
jącej w  N ow icy sytuacji, do­
maga! się zresztą sam autor i 
lis tu , pisząc:

„Ja uprzejmie proszą redak­
cją „Sztandaru M łodych“ , aby 
zbadała sprawą i za ła tw iła , 
aby skup rozdzielali równo * j 
miernie  bez w y ją tków .  Bo 
mnie nie idzie o to, ie  ja mam  j 
tą czy inną ilość skupu plano­
wego odstawić państwu, ale o 
sprawiedliwość  i ieby  się n ik t  
ze mnie nie śmiał, że ja je ­

stem młody to mogą praco-
uvrć na innych".

Redakcja przekazała wobec [ 
tego Ust Józefa P lu ty  nie ty l-  | 
ko do Pr. PRN w Pasłęku, ale
także K om ite tow i Pow iatowe­
mu PZPR, sądząc, że zostanie 
on po traktow any jako sygnał 
o niedomogach pracy władz 
terenowych i  ak tyw u  gro- 1 
madzkiego. k tó ry  nie rea­
guje na b ra k i tej pracy.

od k tórych ma ustaloną wyso­
kość obowiązkowych dostaw  
na 1955 r.”

Oto macie załatw ienie spra­
w y! Okazało się, że tow a rzy­
sze z K P  p o tra k to w a li k r y ­
tyczny lis t P lu ty  jako sprawę 
samą w  sobie. A  tymczasem 
nie „w y jaśn ien ie “  sprawy re ­
d a kc ji było  najważniejsze. 
P lu ta napisał w  trosce o swój 
p ryw a tny  interes, ale jego lis t

ham ują  nasz wzrost. N ato­
m iast n iew łaściw e reagowanie 
na k ry tykę , lekceważenie je j, 
osłabia in ic ja ty w ę  mas, znie­
chęca do prowadzenia dalszej 
w a lk i o słuszną sprawę, a co 
nie m n ie j ważne — często pod­
waża zaufanie do w ładzy.

A  przecież na te j in ic ja ty ­
w ie mas zależy nam ja k  n a j­
bardziej. Teraz, kiedy dysku­
tować mam y nad założeniami

D W I E  S P R A W Y -  
JEDNO ZŁO

W yjaśnien ie , ja k ie  o trzym a­
liśm y od I  sekretarza K P  ka­
zało w ierzyć, że rzeczyw iście 
k ry tyczny  sygnał czyte ln ika i 
in te rw enc ja  redakc ji zostały 
potraktow ane w łaściw ie. Nie 
ty lko  uregulow ano w ym ia r do- 
staw ob. Janow i Senio. KP 
spowodował wysłan ie  do No­
w icy przedstaw icie la PRN, aby 
na m ie jscu uzgodnić wszystkie 
spory, w yn ik łe  ze zlej k la sy fi­
k a c ji g runtów . Tak w yn ika ło  
p rzyna jm n ie j z pisma KP.

I  nie w raca libyśm y na pew­
no po roku  do te j sprawy, 
gdyby nie lis t Józefa P lu ty . W 
sierpn iu br. pisał on:

„...donoszą, ie  sprawa nie u- 
legła zmianie, ponieważ Jan 
Senio z Nowicy ma jak  przed­
tem wykazywane ty lko  3,11 ha 
(w rzeczywistości ma 12,11 ha),

k ry tykow a ł, wskazyw ał na 
konkre tny  fa k t kum oterstwa, 
okradanie państwa i społe­
czeństwa. K P  zaś nie do jrza ł 
istotnej treści te j k ry ty k i — 
bo w  rezultacie nie w yciągn ię­
to wn iosków  o trw a łych  skut­
kach.

T rudno  nie zaliczyć tego 
wypadku do niestety dość czę­
sto obserwowanego przez re ­
dakcję z jaw iska fo rm a lne j re ­
akc ji na k ry ty k ę  prasową. Ta­
ka p ra k tyka  nie ma n ic w spól­
nego z uw ażnym  p rzys łuch i­
waniem  Się głosow i mas, 
dążeniem do stałego zacieśnia­
nia w ięzi z masami. L is ty  in ­
terw encyjne czyte ln ików , w y ­
syłane przez redakcję do in ­
stancji i in s ty tu c ji nie są zaś 
niczym  in nym  ja k  w łaśnie fo r ­
mą przekazyw ania sygnałów 
o niedomogach i  wypacze­
niach, k tó re  poważnie nieraz

nowego pięcio letn iego planu 
rozw oju  ro ln ic tw a , każdy syg­
na ł z terenu ma ogromną w a r­
tość. Szybkie, ale zarazem 
w łaściwe reagowanie na k ry ­
tykę płynącą z dołu. stanie się 
n iew ą tp liw ie  ważnym  czynni­
kiem  zachęcającym masy p ra ­
cującego chłopstwa do w ystę­
powania z in ic ja tyw ą, zmie­
rzającą do u ła tw ien ia  rea liza­
c ji w ie lk ich  zadań, ja k ie  plan 
pięcio le tn i postawi przed ro l­
nictwem.

Nie wystarczy bowiem  na­
w oływ ać do dyskus ji wówczas, 
gdy p rzyk łady  świadczą o ba­
gatelizowaniu głosów ludzi 
pracy. Gd3' często, albo odpo­
w iada się w  słoiyach nie zna j­
du jących pokryc ia  w  dzia ła­
niu, albo lekceważy się w  ogó­
le k ry tykę , pozostaw iając ją  
bez odpowiedzi.

N iestety i  w  tym  w ypadku

1 nasza poczta redakcyjna może
I służyć n iejednym  przykładem .
| Choćby przekazany w  czerwcu 

br. I  sekretarzow i K P  PZPR 
| i przewodniczącemu Prezy­
d ium  PRN w  M iechow ie lis t 
Zdzisława Kaźmierczyka 1 

i G iebułtów . Towarzysze posta- 
I no w ili, ja k  widać, nie odpowia- 
| dać na zarzuty, że na teren ie 
oddanego ich pieczy pow iatu, 
w  tychże G iebultach żle się 

1 dzieje. Skarżą się m a ło ro ln i 
j ch łop i na krzywdzące ich k u - 
! m oterstwo przewodniczącego 
GRN — Franciszka G ro tk ie w i- 

! cza. Z iem n iak i czy nawozy na 
sk ryp ty  dłużne rozdzielane są 
wśród rodz iny i  zna jom ków  
przewodniczącego, a u lg i w  

| podatku przyznaje się za go­
rzałkę.

j I znowu nie jes t to sprawa 
i sama w  sobie, a sygnał w ym a­
gający w yciągnięcia z k ry ty k i 

| czyte ln ika  głębszych w n io ­
sków. Tymczasem nie ty lko , 
że tego nie uczyniono, ale w  
ogóle nie zadano sob ie .trudu , 
aby usunąć zło, napraw ić  w y ­
rządzone krzyw dy.

K aźm ierczyk czeka od sze­
regu m iesięcy na rezu lta t swej 
k ry ty k i.  N ie chcemy w ątp ić, 
że w ierzy on, iż lis t jego nie 
przem inie bez echa. Tego do­
magać się będzie zresztą re ­
dakcja, ostro p ię tnu jąc  tych,

! k tó rzy  lekceważącym, bezdu­
sznym stosunkiem  do k ry ty k i,  

i tłum ią  tę k ry tykę , t łu m ią  g ło- 
j sy. na k tó re  czeka partia . 
| T y lko  wówczas możemy bo- 
| w iem  mieć pewność, że na 
| zebraniu w ie jsk iego ko ła  ZM P 

Zdzisław K aźm ierczyk będzie 
i m ów ił o tym , co w inna  uczy- 
| nić m łodzież z G iebułtów , aby 
w  piękne i ob fite  p lony za­
m ienić liczby nowego planu 

i rozw oju ro ln ic tw a .

TERESA Ś W IE ŻA W S K A

O tym  w a rto

w ie d z ie ć . . .

w rógTarcie - 
i przyjaciel 
czło w ie ka

T a rc ic , to  nasz w ie lk i  w ró g , k tó ­
r y  p o w o d u je  zu życ ie  osi, panewek«' 
ło ż y s k  i  ró ż n y c h  in n y c h  części 
m aszyn, a także  p o c h ła n ia  o g ro m ­
ną ilo ś ć  e n e rg ii. W y s ta rc z y  p o ­
w ie d z ie ć , te  na 1.500 m ilio n ó w  to n  
w ęg la  w y d o b y w a n y c h  każdego 
ro k u , o k o ło  50 m ilio n ó w  to n  p o ­
c h ła n ia  p rz e z w yc ię ża n ie  ta rc ia .

L ud z k o ś ć  daw n o  ju ż  w y p o w ie ­
d z ia ła  w o jn ę  ta rc iu . P o w s ta ły  ca­
łe ga łęz ie  p rz e m y s łu  w y ra b ia ją c e  
ś ro d k i do z m n ie js z e n ia  ta rc ia  we 
w s z y s tk ic h  je g o  fo rm a c h . T a k  w ię c  
d e s ty la rn ie  ro p y  n a f to w e j p ro d u ­
k u ją  ty s ią ce  to n  sm a rów , k tó re  
z m n ie js z a ją  8—!0 -k ro tn ie  ta rc ie  we 
w sze lk ie g o  ro d z a ju  ło żyska ch , ś liz ­
g a ją c y c h  się częściach m aszyn 
itd .  Jeszcze b a rd z ie j s k u te c z n y m  
orężem  w  w a lce  z ta rc ie m  są ło ­
żyska  k u lk o w e , k tó re  za m ie n ia ją c  
ta rc ie  p o su w a n ia  ta rc ie m  to cze n ia  
z m n ie js z a ją  Je 5 0 -k ro tn ie .

Czy ta rc ie  je s t w y łą c z n ie  naszym  
w ro g ie m  p o c h ła n ia ją c y m  e ne rg ię  i  
p s u ją c y m  części m aszyn? W y o b ra ź ­
m y  sobie, że z ja w is k o  ta rc ia  u - 
s tą p lło  nag le  na c a ły m  św ięc ie . 
S k u tk i  tego  b y ły b y  k a ta s tro fa ln e : 
ru c h  u lic z n y  z a trz y m a n y  s tłoczo ­
ną k u p ą  p o ja z d ó w , k tó re  z p o w o ­
du n ie m o żn o śc i za h a m o w a n ia  zde­
r z y ły  się i p o w y w ra c a ły , in n e  po­
ja z d y  s to jące  w  m ie js c u  p om im o  
szyb k ie g o  o b ro tu  ic h  k ó ł. lu d z ie  
n ie  m ogący ustać na nogach. S ta­
n ę ły b y  w s z y s tk ie  fa b r y k i  u ż y w a ­
ją ce  pasów  t ra n s m is y jn y c h , zga­
s ła b y  e le k try c z n o ś ć  z p o w o d u  de­
fe k tó w  w  e le k tro w n ia c h . P raca  na 
ka ż d y m  o d c in k u  ży c ia  b y ła b y  za­
h am o w a na  n ie m o żn ośc ią  u c h w y ­
ce n ia  n a rzę d z i i p ro d u k o w a n y c h  
w y ro b ó w  o raz  tru d n o ś c ią  w  zna­
le z ie n iu  p u n k tu  o p a rc ia . Z re sz tą  
d la  w y w o ła n ia  tego ro d z a ju  s k u t­
k ó w  w y s ta rc z y ło b y  1000-k ro tn e  
zm n ie js z e n ie  ta rc ia .

J a k  w id a ć  z pow yższego, ta rc ie  
będące naszym  w ro g ie m  na je d ­
n y m  o d c in k u  odd a je  n am  je d n o ­
cześnie  n ie o ce n io ne  u s łu g i na in ­
n y c h .

1?. Z.

Nad projektem nowego przyrzeczenia i  prawa harcerskiego

Czy jest miejsce 
na romantykę?

Czy jest m iejsce na rotnan- j 
tykę?

Jeszcze n iedawno pracowa- j 
lam  w aparacie zetempowskim  
jako  in s tru k to r dzie ln icowy do 
spraw organizacji harcerskie j 
M in io  że obecnie pracuję w 
zupełnie innej dziedzinie, wszy 
stko co dotyczy organ izacji ha r­
cerskie j .leży mi na sercu".

W swojej uprzedniej pracy 
m iałam  możność n ie jednokro t­
nie stw ierdzić, że dzieci nie 
czują się w żywotny spt.sób 
związane ze swoją organizacją 
Ba. śm iałabym  tw ierdzić, że 
większość z nich tra k tu je  o r ­
ganizację jako  jedno z dodat­
kowych zajęć szkolnych, zresz 
tą nieciekawych. Co jest te­
go powodem? Co skłania nasze : 
żywe. polne pomysłowości cizie 
ci do stronien ia od zbiórek, do 
tego. że na zbiórkach staja sic

: sztywne, poważne i znudzone?
i Aby dać na to odpowiedź
! sięgnę do „starego“  tekstu
1 prawa harcerskiego. Trzeba ?o

. - • ; b;e śm iało i szczerze powie
1 dzieć. że ta ideowa deklaracja.

O
Piękno Warszawy. F rag­
ment osiedla mieszkanio­

wego na Mariensztacie. 
r o lo :  W dów  l is k i  (C AF)

Vf B R A N IE W IE  w y d a rz y ł się 
n«h»tnif> w yp a d e k , k tó r y  ty lk o  
d z 'ç k i odw adze m ilic ja n ta  n ie  
za koń czy ł * ię  t r a ç 'c in io ,  7  m o ­
stu do rz e k i w p a d ł 7 - ie t r i  Z b ig ­
n ie w  K o w a ls k i.  N'a k r z y k  dz?*- 
cka  m ilic ja n t  Czesław S h o łb ie - 
w lr *  sko czy ł do w o d y  i w y ra ­
to w a ł tonącego.

O S T A T N IO  le k a rre -n a u k o w - 
ey w W arszaw ie  zastosow ali 
p rz y  c ię ż k ic h  o pe ra c jach  no­
wa roetode p rz y g o to w y w a n ia  
ch o rych  do zabiegów . Polega 
ona na w p ro w a d z a n iu  p a c je n ­
tó w  w  stan  z b liż o n y  do snu 
z im ow ego  zw ie rz ą t, f  chorego 
te m p e ra tu ra  c ia ła  obn iża  nie 
o o ko ło  to s to p n i, n as tępu je  
zw o ln ie n ie  oddechu i z m n ie j­
sza się c iśn ie n ie  k r w i.  S tan  ten 
osiąga sle przez ob łożen ie  c ia ­
ła  p ac je n ta  lodem  i zastoso­
w an ie  p ew n y c h  ś ro d k ó w  fa r ­
m a ko lo g iczn ych .

8 RM. w  P o lite c h n ic e  G d a ń ­
s k ie j o dby ła  sie uroczystość 
w ręczen ia  d y p lo m ó w  te g o rocz ­
n ym  a bso lw en tom . T v m  ra ­
zem ucze ln ię  opuszcza 529 m ło ­
dych  in ż y n ie ró w .

7. L U B L IŃ C A  8 hm . s p e c ja l­
n ym  poc iąg iem  w y je c h a ł na 
gościnne w y s tę p y  do ZSRR ze­
spół p ieśn i i tańca ..S la sk".

W  Z G O R Z E L C U , w m ie jscu  
daw nego  skrz-rżow anta  dwóch 
s ta ry c h  t ra k tó w  odna lez iono 
k a m ie n n y  s łup  d ro g o w y  z w y ­
r y tą  data  1725 ro k u . Po zba­
d a n iu  o kaza ło  sie, że je s t to 
s lup  o r ie n ta c y jn y  p o cz ty  k r ó ­
le w s k ie j p o ls k o -sa sk ie j. w z n ie ­
s io n y  za czasów pan o w an ia  w 
Polsce A n g ns ta  IT M ocnego.

Ś LED ZTW O  nie przyn iosło 
żadnych rezu lta tów . K a li­

nowski obciążał siebie, żadnych 
danych o powstaniu nie w y ja ­
w ił. Ze swojego zeznania uczy­
n ił pam fle t po lityczny, niez­
m ie rne j odwagi rozprawę o 
słabości caratu, nie zawa­
hał się ludziom , w  k tó rych  m o­
cy pozostawał — w yraz ić  
całej swojej pogardy. Na 
papierze, k tó ry  dla uczy­
nienia zeznań dostał do celi — 
napisał K a lin ow sk i także ostat­
nią swą pracę „P ism o spod 
szubienicy do ludu b ia ło rusk ie ­
go“ . Okna m alej cełki, z k tó re j 
szło się na śmierć, w ychodziły 
na dziedziniec. W zrok w ięźnia 
dosięgał da lekich ogrodów. Tam. 
na k ilk a  dn i przed śm iercią w 
odezwie nie znanym dotąd spo­
sobem przeniesionej przez m ury 
pisał K a lin ow sk i:

„Bracia moi rodzeni! Chłopi!  
Spod szubienicy mbskiewskiej 
przyszło m i pisać do was, m o­
że po raz ostatni. Gorzko 'zo­
stawiać ziemię ojczystą i  ciebie, 
drogi mój ludzie..."

Słowa „P ism a”  przepełnione 
b y ły  ową w ie lką  r e w o l u ­
c y j n ą  n a d z i e j ą .  
W ie lk i rew oluc jon is ta  w  o b li­
czu śm ierci i k lęsk i powstania 
b y ł pełen w ia ry  w  zwycięstwo, 
w  siłę ludu , jego przyszłość.

Nieprzeliczone tłu m y  ściągnę­
ły  10 marca 1864 roku na piać 
kaźni. Poranek b y ł chłodny i 
jasny. K a lin o w sk i o tw arzy spo­
ko jne j i surowej szedł na szu­
bienicę. W tedy bębny uderzyły 
raz, drug i, trzeci...

I I I .

P RACA leżała gotowa. M ó j
stół zarzucony b y ł ka rte - 

luszkam i, książkam i, w yc in ­
kam i z gazet, stosami no ta­
tek. M ia łem  za sobą w iele nie 
przespanych nocy, a pew ­
nego razu nawet śniło m i się, że 
jechałem  gdzieś z jak im ś rozka­
zem Kalinowskiego. W  czasie 
bowiem  pracy wszedłem z tym  
człowiekiem , żyjącym  sto la t 
przede mną — w ja k iś  osobliwy 
kon takt. W yw oływ ałem  go z od- 

I ległych lat. B y ła  to nie ty lk o  
I praca zbieracza rozproszo- 
j nych szczątków, rekonstruu - 
j jącego po rtre t bohatera z d rob- 
; nych. Czasem prowadziłem  z 
i nim  rozmowę, to wczytywałem

OPOWIEŚĆ STUDENTA 3)jCMStantuTCaliitcwski
się w  pisma, to pa trzy łem  na 
jego fotografię .

I  oto w tedy, k iedy praca zo­
stała już  zakończona o trzym a­
łem Ust od m a tk i, k tó ra  przeby­
wała na le tn isku w  m ałej osa­
dzie u podnóża Gór Św ięto­
krzyskich. M atka donosiła o 
rzeczy tak  dziwnej, że aż nie do 
w ia ry :

„D róg i Synu! Na tra f i łam  na 
rzecz, która może mieć dla Cie­
bie duże znaczenie, pani dokto- 
rowa  P , ma dla Ciebie ciekawe 
wiadomości do T w o je j  pracy. 
Przyjeżdżaj!"

★

NAD ranem pociąg zatrzym ał 
się na stacyjce tak cichej, 

że słychać było  szmer żw iru  pod 
nogami wysiadających, sykanie 
pary z ru rk i w  parowozie i c i­
chą rozmowę pod oknam i pocią­
gu. S taliśm y na brzegu w ie lk ich  
lasów. B y ł to Suchedniów.

W  południe siedziałem w  ob­
szernej ja d a ln i doktorostwa P. 
Obok ta le rzyka z k o n fitu ra m i — 
pióro. Pani doktorow a zagłębia 
się w  przeszłość. Przypom inanie 
sobie jest czasem ogrom nym  
trudem .

„G dybym  to  przew idzia ła 
w tedy, że po tak  w ie lu  latach 
ta rzecz będzie t.ak ważna i  po­
trzebna — m ów i staruszka — 
że będzie m ia ia w  przyszłości 
znaczenie! Jaka szkoda, że nie 
notowałam  tego, co opowiadała 
m atka, a potem teściowa: życie, 
codzienne życie nie pozwalało 
m i na bawienie się w  historię.

O Konstantym  K a linow sk im  
w iem  — opowiada dale j pani P. 
— od m ojej teściowej, Jadw ig i 
Przegalińskiej. To ona znała go 
w młodości i n igdy już  nie mo­
gła o n im  zapomnieć. Poznali 
się w  W iln ie  w  la tach sześć­
dziesiątych, k iedy m łodziu tka 
podówczas Jadwiga uczyła się

w  Ins ty tu c ie  W ileńskim . W  ro­
ku wybuch,., powstania ukoń­
czyła 18 lat. K a lin o w sk i pozo­
stał w  je j pam ięci jako  człowiek 
n iezw ykłych zalet, wspaniały, 
w ie lk i bohater o szaleńczej od­
wadze. Kobieta, k tó ra  m i to o- 
pow iadala — m ów i pani dokto- 
rowa — kochała K alinowskiego 
pierwszą idealną, rom antyczną 
m iłością, o k tó re j pam iętała aż 
do śmierci, a zm arła mając pra­
w ie 100 lat.

Tak, powstanie nie udało się, 
bo powstańcy nie  pozyskali so­
bie lu d u “  — kończy swoje opo­
w iadanie pani P.

Zakręcam  pióro i myślę, że 
wszystko to, co przeżywałem 
zbieraj a.c rozdrobnione p y łk i 
w iadomości o m oim  bohaterze 
jest n iczym  w  porów naniu z 
tym . co czuję, patrząc w  czasie 
te j rozm owy w  oczy staruszki. 
U jrza łem  teraz jego odbicie w 
pamięci ludzk ie j, w  żyw ym  sło­
wie, przekazyw anym  z ust do 
ust, da lek i obraz ja k  zamglone 
odbicie w  w ie lu  lustrach. A  
więc b y ł nie ty lk o  w  księgach, 
a przedziwny zbieg okoliczności 
pozw o lił m i na jeszcze jedno z 
n im  spotkanie.

Tak ja, zetempowiec staw ia ją­
cy p ierwszy k ro k  w  historię, 
którego is tn ien ia  n igdy nie 
przew idyw a ł K a lin o w sk i (nie 
uczyn ił żadnego zbędnego ge­
stu dla h is to rii, by u ła tw ić  
przyszłym  badaczom ich pracę)

| — nauczyłem się w ie le badając 
jego m yś li i życie. Poznałem 
człowieka, którego działalność 

j stała się ogniwem  między trze- 
| ma b ra tn im i narodam i: polskim , 
j b ia ło rusk im  i  rosy jsk im . Czło- 
I w ieka, k tó ry  pa trzy ł daleko po­
za zakrę ty h is to rii, którego moc 

I bra ła się z w ie lk ie j w ia ry  w 
niezniszczalność i narastanie re ­
alnej siły, jaką jest braterstwo 
narodów.

K. K Ą K O LE W S K I

którą nie bardzo um ieją re a li­
zować w  praktyce przew odni­
cy, jest ca łk iem  niezrozum iała 
dla dzieci Tak więc na progu 
wstąpienia do organizacji, ch ło­
pak czy dziewczyna napotyka ją 
od razu na m gliście rysujący 
się obraz swoich obow iązków 
i zadań. Uważam, że dość jas 
no i przystępnie sform ułowany 
nowy tekst prawa i przyrze­
czenia w  znacznym stopniu 
usuwa* tę przeszkodę. Osobiś­
cie jestem za tym , aby po- 
szczesfboe punkty  prawa h a r­
cerskiego by ły  sensownymi 
przys łow iam i; które dziecko 
m ogłoby ła tw o  zapamiętać i po­
wtarzać w' różnych okolicznoś­
ciach. P rzykładowo c c i w tym 
sensie: „N a harcerzu polegaj 
ja k  na żołnierzu“  itd .

Drugą zasadniczą kwestią.
| wym agającą natychmiastowego 
i rozw iązania jest sprawa prze­
m yślanego planu pracy w d ru ­

żyn ie . Planu pracy, k tó ry  by 
¡obejmował nie ty lko  term inarz 
zbiorek, związanych najczęś- 

j ciej, ja k  się to p rak tyku je , z 
roczijicam i, lecz k tó ry  by wyraź­
nie zakładał zadania wycho- 
wawcze, wymagające w  danej 
c h w ili rozw iązań ,a.

Dzieci nudzą się 1 stronią od 
organ izacji w  większości w y 

i padkow z tego powodu, że czu­
ją  się w  te j organizacji zbędne. 
Dzieciom nie odpowiada, ja k  to 

[się n iek tó rym  zdaje, ro la b ie r­
nych słuchaczy. Brak przem y­
ślanej koncepcji pracy d ruży­
ny, b rak przydzia łu zajęć dla 
każdego harcerza, brak pers­
pek tyw y  pracy, przypadkowy 
dobór zajęć, wszystko to « 'trą ­
ca dzieci w  stan zobojętnienia 
dla organizacji. Przewodnik 
m usi zdać sobie jasno sprawę 
z tego, że nawet „na jgorsza“ 
zb iórka zorganizowana w  ten 
sposob, że każde dziecko jest 
odpowiedzialne za jakieś bo jo­
we zadanie, jest w efekcie lep 
sza niż „najlepsza“  zbiórka zor­
ganizowana w cieplarnianych 
w arunkach przez samego prze­
w odn ika  plus k ilk u  a k ty w i­
stów. Np. zupeinie inne, głęb­
sze, radośniejsze i żywsze 
wspom nienia będą m ia ły  dzie­
ci po b iw aku , w k tó rym  napot 
ka ły  na szereg trudności do 
przezwyciężenia: rozb ijanie na­
m iotów', gotowanie zupy, niż 
z b iw aku , na k tórym  dzieci we­
szły do uprzednio rozb itych bez 
ich pomocy nam iotów i ja d ły  
zupę ugotowaną przez kuchar­
kę.

T ak wdęc staw ianie przed 
dziećmi coraz to nowych za­
dań i wym aganie, aby je  w y ­
kon yw a ły , jest m oim  zdaniem, 
jednym  z podstawowych czyn­
n ików  mogących związać dzie­
ci z ich organizacją.

Chyba wszyscy zgodzimy się 
z tym , że nasze dzieci są ży­
we i  pomysłowe. Niestety, prze­
w odn icy narzekają na brak 
in ic ja ty w y  dzieci w  organ i­
zacji, na ich „sztywność“ na 
zbiórkach. M nie się wydaje, 
że jest to  w y n ik  złe j pracy sa­
m ych przewodników. Trzeba 
dzieciom powiedzieć, co w łaś­
c iw ie  mogą rob ić w  swojej o r­
ganizacji. W w ie lu  bowiem w y ­
padkach dzieci tra k tu ją  orga­
nizację jakoś zimno. W w ie lu  
z n ich u tw ie rd z iło  się m niem a­
nie, że w  organ izacji harcers­
k ie j nie ma miejsca na poszu­
k iw an ie  przygód, na w ie lką  
przyjaźń, na s iln ie zabarwione 
rom antyką w ycieczki i podcho­
dy. „T u  jest miejsce dla po- 
ważnej i rzeczowej dyskus j i ' .

— tak można by sform ułować 
tok m yś li niejednego harcerza.

Jałowość . o rgan izacji i fo r ­
malne ty lk o  wdrażanie dzieci 
do przyszłych obow iązków peł - 
nowartośeiowego obywatela 
„k ładz ie “  pracę drużyn ha rcer­
skich.

Myślę, że jednym  z bardzo 
radyka lnych środków zapobie­
gających ł ej ja low ości będą 
sprawności harcerskie.

B A R B A R A  OSKA 
W arszawa

Mieszkania
d la

robotników PGR
Dalszej, choć jeszcze nie w y ­

starczającej poprawie, u leg ły w 
tym  roku w a ru n k i m ieszkanio­
we stałych robotn ików  i pra­
cow ników  państwowych gospo­
darstw  rolnych. Do końca sierp­
nia br. oddano bowiem w  PGR 
do użytku b lisko  11.800 nowych 
izb m ieszkalnych, w  których za­
mieszkało k ilk a  tysięcy rodzin. 
Do końca roku wybudowanych 
zostanie w  gospodarstwach pań­
stwowych jeszcze ok. 8 tys. no­
wych i?.b.

Ogółem więc robotn icy i  pra­
cownicy PGR otrzym ają w tym  
roku. oczywiście o ile plan bu­
dow nictw a zostanie w pełn i w y ­
konany, b lisko 20 tys. izb, czyli 
o praw ie 2 tys. w ięcej n iż  w  
ubiegłym  roku.

W  tym  roku nastąpiła rów ­
nież poprawa W warunkach 
m ieszkaniowych robo tn ików  se­
zonowych. W wybudowanych 
hotelach robotniczych znalazło 
pomieszczenie ponad 9 tys. osób. 
W budowie lub na ukończeniu 
zna jdu ją  się jeszcze hotele, w 
których będzie mogło zamiesz­
kać przeszło 4 tys. robotn ików  
sezonowych.

m
i i.  Spiesz się powoli

Ęmsm
Nie, nie zgadliście. Po­

wyższe zdjęcie nie ma nic 
wspólnego z warszawskim i 
„w inog ron am i“  na tra m w a ­
jach, autobusach i  „ t r a j lu -  
siach“ . Zdjęcie zrobione zo­
stało- bow iem  w  południe, w 
godzinach najm niejszego na­
silenia ruchu. Na przystanku 
sta ł m łody człow iek i  jedna 
kobieta. Nadiechał p raw ic  
pusty tram w a j.

M łody  człow iek przed no­
sem kob ie ty  chw yta  poręcz,

lekko kobietę odpycha i 
wsiada oczyw iście p :erwszy.

A  przecież m ogłoby być 
inaczej: n a jp ie rw  wsia­
dłaby ona a potem on. M o­
głoby, gdyby uprzejmość b y ­
ła powszednim  naw yk iem  — 
a tak  nie jest.

Rycerskość wobec kobiet 
wsławiała ongiś w  śmiecie 
Polaków. A le nie jest to 
przecież pojęcie ty lko  histo­
ryczne. Jej dzieje bowiem 
spisywać możemy co dzień — 
my sami...

I ii.  Jeden miły młodzian 
a ostów pięć

W idzic ie  tego sympatycz- 
nego młodzieńca? Cóż moż­
na mu zarzucić! A  jednak. 
Pójdźcie za s trza łkam i na 
zdjęciu. I  oto są osty:.

Pierwszy: W ieczorowy
g a rn itu r i w yraźnie sporto­
w y  golf. To zgrzyt. N ie tej 
m ia ry  co recytacja Sone­
tów  K rym sk ich  M ickiew icza

IÆ/'/$fim&sreHr

í& e M S tím m
W czasow icze n ie  m o g li n a rze ­

kać na nudą  te  50 p o p o łu d n ia , 
k ie d y  na  p o d w ó rzu  dom u  w y ­
p o czyn ko w e g o  u kaza ł się k re p y , 
n ie w y s o k i m ężczyzna  z n ie w ie l­
ką  w a liz e c z k ą  w  rę k u . D z ia ło  sic 
to  w  o k re s ie  o c z e k iw a n ia  przez 
c a ły  p e rso n e l k o n t r o l i  z m in i ­
s te rs tw a . To te ż  d la te g o , g dy  t y l ­
ko  n ie z n a jo m y  w szed ł na pod ­
w órze  i tu  p rz y s ta n ą ł na m o ­
m ent, aby  sp o jrz e n ie m  gospoda­
rza  o b ją ć  ca łe  te r y to r iu m  dom u
w ypo c z y n k o w e g o , w s z e lk ie  w ą t­
p liw o ś c i p ry s n ę ły  z m ie js c a : je s t 
in s p e k to r !

A  m ężczyzna z w a lize czką  p o d ­
szedł do dozo rcy  1 o t ta k  po 
p ro s tu , ale z le d w ie  w y c z u w a l­
ną n u tk ą  i r o n i i  w  g łos ie  z a p y ­
ta ł:

— G dzie  tu ta j  m ac ie  b iu ro , o j ­
czu lku ?

Z a g a d n ię ty  w  m ilc z e n iu  m a c h ­
n ą ł rę ką  w  k ie ru n k u  zabudow ań  
i n ie  ba rdzo  w ia d o m o  dlaczego 
speszony — odszed ł s k w a p liw ie  
na b ok .

— N ie  w ie c ie , m a te czko  — 
z w ró c ił sie z k o le i in t ru z  do m i­
ja ją c e j go k ie ro w n ic z k i k u c h n i 
— czy d y re k to r  je s t u s iebie?

— U s ieb ie , u s ieb ie  — odpo ­
w ie d z ia ła  szybko  i zm ieszana 
czm ychnę ła  czym  p rę d ze j.

W z ro k  n iezn a jo m e go  z a trz y m a ł 
się na re fe re n c ie  do sp raw  k u l ­
tu ra ln y c h , m ło d y m  c z ło w ie k u  w  
te n is ó w k a c h , z fa n ta z y jn ie  ucze­
saną c z u p ry n ą .

— B a rdzo  c lę  p roszę s y n k u  — 
z w ró c ił  się do n iego  n ie z n a jo ­
m y — badż ta k  d o b ry  i odn ieś 
m i w a liz k ę  do b iu ra . P ie k ie ln ic  
w y m ę c z y ła  m n ie  ta  pod ró ż .

R e fe re n t do sp raw  k u ltu r a l -  
j n y c h  s k w a p liw ie  c h w y c ił w a l i ­

zeczkę i ru s z y ł szybko  n ap rzó d , 
o b rz u c a ją c  u k ra d k ie m  p rz y b y ­
sza b o ja ź liw y m  s p o jrze n ie m .

— A  c ieb ie , c ó rk o  — z w ró c ił 
się gość do je d n e j z k e ln e re k  — 
poproszę o szk lan e czkę  w o d y . W 
p o d ró ży  c z ło w ie k  u m ie ra  z p ra g ­
n ie n ia ...

— W  te j ch w ile czce  — o dp a rła  
n a ty c h m ia s t k e ln e rk a , ale w je j  
oczach z a ry s o w a ł się w y ra ź n ie  
s tra c h  — ju ż  n io sę !

P rzyb ysz  p i ł  w odę , a ty m c z a ­
sem p ośro d ku  b iu ra  s ta ł zde­
n e rw o w a n y  k ie ro w n ik  dom u  w y ­
p o czyn ko w eg o  w  o to cze n iu  do ­
zo rc y , k ie ro w n ic z k i k u c h n i, re fe ­
re n ta  do sp raw  k u ltu ra ln y c h  i 
o c ie ra ją c  zroszone nag le  po tem  
czoło n ie p o k o ił się.

— 1 pom yś leć , że n a w e t n ie  
z d ą ży ł do jść  do b iu ra , a Już ro z ­
pozna ł ca łą  m o ją  ro d z in ę : o jca . 
m a tk ę , syna, c ó rk ę . N ie  in a c z e j, 
ty lk o  k to ś  z. w czaso w iczó w  po­
s k a rż y ł się w  m in is te rs tw ie ...

— A  oto  i je s te m  na m ie js c u  
— p rz e rw a ł m o no lo g  k ie ro w n ik a  
n ie z n a jo m y , k tó r y  w  te j c h w il i  
u k a z a ł się w  d rz w ia c h  b iu ra  — 
p rz y jm i jc ie  tow a rzysze , now ego 
w czasow icza !

T łu m . Z . N O W A K

pod o rk iestrę  jazzową, ale 
zawsze...

Drug i:  W te j o to . kieszon­
ce wieczorowego ga rn itu ru  
może znajdować się co n a j­
wyżej b ia ła  (już niekoniecz­
nie jedwabna, ale za to o- 
bowiązkowo czysta i w yp ra ­
sowana) chusteczka. Sków- 
ka od p ióra i ka rtka  pa 
p ieru (może , b ile t m iesięcz­
ny), k tó re  z n ie j w yz ie ra ją  
to ta k i „k ieszonkow y“  w ó ł 
do kare ty.

T r zeci: Dw u rzędówkę, za­
p ina się na jeden i wyłącz 
nie jeden j^uzik (górny). To 
nie m undur — k tó ry  podob­
nie ja k  p lan finansowy w i­
nien być zapięty „na  osta ln i 
guzik".

Czwarty:  N atom iast b rak 
guzika po lew ej stronie m a­
ry n a rk i, choć ja ko  się 
rzekło, nie jest to m undur 
świadczy o n iech lu js tw ie  
(w łasnym , a nie m am y lub 
żony). Chcesz m ieć m nie j 
guzików  do przyszyw ania 
noś w dzianką na zamek 
b łyskaw iczny lu b  jednorzę 
dówkę...

Piąty:  (nieco z inne j dzie­
dziny). Po co ta ręka? M ów i 
się ty lk o  ustami. W yją tek 
— akto rzy (m iern i), mówcy 
(egzaltowani) i „R e jen t Bo- 
lesta, k tó ry , ja k  w iadomo, 
bardzo lu b ił gęsta“ ...

No tak, prawda, to wszyst 
ko są drobiazgi ale i 
drobne sprawy składają si 
na ku l tu ra ln y  wyg ląd i k u i  
tu ra lne  zachowanie...

(W U K A )
(cdn)

A by te l i te ry  nie byh  
czczą zapowiedzią — pielch  
osty razem z nami. Czeka­
my. Na kopercie piszcie. 
P IE L M Y  OSTY!



J. K ub icek
wybrany , t 1 '

Brazylii
L o n d y n . Agencja Reutera 

donosi z Rio de Janeiro, ze ] 
wszystkie praw ie głosy, w  w y- i 
borach na prezydenta B razy lii 
'Osta’ v już obliczone’. Z obliczeń 
^c h  w yn ika, że kandydat 
Partii społecznych demokratów 
L  Kubicek został w ybrany pre- | 
zydentem Brazylii. Również na ] 
stanowisko wiceprezydenta B ra- i 
D i i i  w ybrany zostai społeczny I 
demokrata Jango Goulard. i 

Korespondent agencji Reute- \ 
ra p-.odkreśla, że J. Kubicek bę­
dzie kontynuow ał '„an ty im pe- | 
ria listyczną po litykę  b. prezy- | 
den ta Vargasa. zwłaszcza jeśli 
chodzi o przeciwstaw ianie się 
eksploatacji w ie lk ich  zasobów | 
nafty b ra zy lijsk ie j przez obce ! 
f irm y “ .

Zgromadzenie Narodowe
aprobuje rezolucję socjalistów

w Marokasprawie
Faure unika postawienia kwestii zaufania

Przewodniczący 
delegacji ZSRR 

opuścił Berlin
B E R LIN . Dnia 9 bm. w y je ­

chał 7. B erlina  do M oskwy 
członek P rezydium  i  sekretarz 
K om ite tu  Centralnego KPZR 
-M. A. Susłow, przewodniczący 
radzieckie j delegacji rządowej, 
k tóra wzięła udzia ł w  obcho­
dzie 6 rocznicy proklam ow ania 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j.

PARYŻ. W  nocy r. soboty na niedzielę o godz. 4.40 
zakończyła Się we francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym debata nad polityką rządu E. Faure‘a w 
sprawie Maroka.

Jak już podawaliśmy, premier Faure przemawia­
jąc na posiedzeniu wieczornym domagał się od Zgro­
madzenia poparcia obecnej polityki jego rządu w 
Maroku.

Po przerw ie na nocnym po­
siedzeniu Zgromadzenia p ie rw ­
szy zabrał głos deputowany 
Andre Denis (bezpartyjny). W y­
raził on ubolewanie z powodu 
wahań rządu w rea lizacji p la­
nu „uregu low ania kw estii m a­
rokańsk ie j“ , ustalonego w  A ix - 
les-Bains w  toku rozmów z 
przedstaw icie lam i k ilk u  maro- I 
kańskich p a rtii nacjonalistycz 
nych.

czyi, że przynosi ona jedynie 
ujem ne skutki.. De Chambrun 
domagał się wstrzym ania w y ­
syłania w o jsk francuskich do 
A fry k i Północnej i w ypow ie­
dział się za po lityką  opartą na 
rokowaniach z przedstaw iciela­
m i ludności Maroka, A lgeru i 
Tunisu.

Po przemówieniach deputo­
wanych Doussot (repub likan in 
społeczny), Petit (niezależna

W K O M ISJI PO LITYCZNEJ ONZ

D ysku s ja
nad sprawą pokojowego
wykorzystania atomu

Postępowy repub likan in  Gil- partia  chłopska) i Ridault 
bert de Chambrun potępił zde- (MRP — partia  kato licka) oraz
cydowanie po litykę  represji ko- ¡odpowiedziach prem iera Fa-
lonia lnych w  M aroku i zazna- : ure‘a na pytania innych depu-

I towanych Zgromadzenie Naro­
dowe przystąp iło do dyskusji 
nad pro jektam i rezo lucji. Pre­
m ie r Faure oświadczył, iż rząd 
przychyla się do pro jektu  re ­
zolucji radykałów , popierającej 
bez zastrzeżeń po litykę  rządu
w M aroku.

NOW Y JORK. 7 bm. K orn i-1 
s.ia Polityczna Zgromadzenia j 
Ogólnego NZ rozpoczęła dy-1 
skusję nad pierwszym punktem | 
porządku dziennego — sprawą 
wykorzystyw ania energii atomo­
w ej do celów pokojowych.

P u n k t ten s k t ds *ię  * dw óch 
p o d p u n k tó w : a) M ięd zyn a rod o w a
k o n fe re n c ja  w  sp raw ie  p o ko jo w e g o  
W y k o rz y s ty w a n ia  e n e rg ii A tom ow e j

I  WIZYTĄ PRZYJAŹNI

Radzieckie
okręty wojenne

w  d ro d z e

do A n g lii
M O SKW A. Jak donosi agen­

cja TASS, w w yn iku  nie­
dawnych rozmów miętjzy 
przedst aw icie lem i dowództwa 
radzieckie j m arynark i wojen 
nej i a d m ira lic ji b ry ty js k ie j 
zastało osiągnięte porozumienie 
w  spraw ie jednoczesnej wym ia 
ny w izy t jednostek m orskich w 
roku  bieżącym.

8 bm. wzięły kurs na zachód 
k rążo w n ik i „A leksander Suwo 
ro w " i „S w ie rd low “  oraz 
niszczyciele „S m ie tliw y j“ . ,.Smo 
triaszcz ij", „Sow ierszennyj“  i 
„Sposobnyi“ . Załogi tych okrę­
tów  płynących pod flagą do­
wódcy F loty B a łtyck ie j, admi 
la ła  A. G. G ołowko złożą w i­
zytę p rzy jaźn i marynarzom 
b ry ty jsk im .

O krę ty zaw iną do głównej 
bazy b ry ty js k ie j m arynark i 
wojenne j Portsmouth, gdzie 
przybędą 12 bm.

(sp raw o zd an ie  s e k re ta r ia tu  g e n e ra l­
nego O N Z) 1 b) Postęp w  ro z w o ju  
w sp ó łp ra cy  m ię d z y n a ro d o w e j w i 
d z ie d z in ie  p oko jo w e g o  w y k o rz y s ty -  ! 
w a n ia  e n e rg ii a to m o w e j (sp raw oz- \ 
dan ia  poszczegó lnych  rządów ).

Sekretaria t generalny ONZ j 
przekazał delegatom trzy pro- , 
jekty rezolucji w te j sprawie: 
wspólny p ro jekt rezolucji dele­
gacji W. B ry tan ii, USA i Au- j 
stra lii oraz dwa wspólne pro- j 
jekty rezolucji (jeden dotyczący 
punktu a. i drugi dotyczący 
punktu  b.) delegacji In d ii.  B u r- 
my. Indonezji i Jugosławii.

Wspólny pro jekt rezolucji W 
B ry tan ii, USA. ¡ .A us tra lii w yra ­
ża zadowolenie z prąc między­
narodowej konferencji n a u k o ­
wo-technicznej w Genewie w 
sprawie pokojowego w ykorzy­
stywania energii atomowej i 
proponuje zwołanie przez ONZ 
w ciągu najbliższych trzech lat 
d rug ie j m iędzynarodowej kon fe­
rencji.

P ro iekt rezolucji In d ii, Bur- 
j my. Indonezji i Jugosławii pod­

kreśla m. in.. że statut i funk- 
je je Międzynarodowego Organu 
do spraw energii atomowej po­
w inny się opierać na uzgodnio- 

| nych wnioskach zainteresowa- 
: nych rządów i na poglądach 
wyrażonych w Zgromadzeniu 

| Ogólnym.
Delegat USA senator J. Pasto- 

re nawiązując do sprawy u tw o  
I rżenia Międzynarodowego Orga- 
| nu do spraw .pokojowego w yko­
rzystywania energii atomowej 

¡oświadczył, ze zdaniem de- 
| legaćji am erykańskie j w u- 
biegłym roku osiągnięto pewien 
postęp, dzięki czemu należy 

i spodziewać się, że na początku 
j 1956 r. zawarte b idzie  ogólne 
j porozumienie dotyczące statutu 
tej organizacji.

Następnie Pastore oznajm ił, 
ze w lipcu br. pro jekt statutu 

I Organu przekazano ZSRR 
Związek Radziecki nadesłał 

, swoje uwagi dotyczące projek- 
; tu, które obecnie są uważnie 
I studiowane.

N a jp ie rw  om ówiono p ro jekt 
' rezolucji wysuniętej prjez de­
putowanych socjalistycznych. 
Ze względów taktyczno-wybor- 

. czych socjaliści nic mogli glo­
sować za \o tu m  zaufania dia 
rządu Faure'a.

Nie chcąc jednak spowodo- 
■ wać upadku rządu, wysunęli 
oni p ro jek t rezolucji, k tó ry  da­
wał prem ierow i możność nic- 
staw iania kw estii zaufamn. Re. 
zolucja aprobowała porozumie­
nie zawarte przez rząd Faure‘a 
z przedstaw icie lam i ludności 
m arokańskiej, domagała się u- 
tworzenia w M aroku rady re­
gencyjnej oraz powołania re­
prezentatywnego rządu m aro­
kańskiego. Ostatni punkt rezo­
luc ji wyrażał jednak ubolewa­
nie. iż rząd wskutek wahań i 
n ezdecydowania szkodzi po li­
tyce ustalonej w A ix-les-Bains.

W toku dyskusji autor p ro­
jek tu  rezolucji Duprcux oświad­
czył, że w ycofu je  ostatni punkt 
pro jektu , zaw ierający k ry tykę  
po lityk i rządu.

W związku z tym  prem ier 
Faure nic wysunął kw estii za­
ufania i oświadczył, że zgadza 
się z rezolucją w je j nowej re ­
dakcji.

Następnie odbyło się glosowa­
nie nad rezolucją socjalistów. 
Została ona uchwalona 477 glo­
sami przeciwko 140. Deputowa­
ni kom unistyczni glosowali za 
rezolucją.

Na tym  posiedzenie Zgrom a­
dzenia zamknięto.

i PARYŻ. Dziennik „P aris- j Presse-Intransigeant“ ' podaje, że 
dowództwo francuskie skon­
centrowało w Afryce Północ­
nej non do 4(1« tysięcy żołnie 
rzy, co zdaniem niektórych 
dzienników, stanowi połowę 
francuskich sil zbrojnych.

+
PARYŻ. Jak już  donosili­

śmy. w Rouen odbyta się 
7 bm. demonstracja protesta­
cyjna rezerwistów, którzy zo­
stali ponownie powołani do 
szeregów i m ie li być wysłani 
do A fry k i Północnej

Około (»00 rezerwistów po­
wołanych do 401 pułku arty­
lerii miało udać się samocho­
dami ciężarowymi na dworzec 
i wsiąść do pociągu odjeżdżają­
cego do Marsylii. Gdy wydany 
został rozkaz wsiadania do sa­
mochodów, rezerwiści zamknęli 
bramę koszar i odmówili wy­
jazdu. Koszary zostały otoczo­
ne przez oddziały żandarmerii. 
Mimo to rezerwiści wyszli z 
koszar na ulice Rouen. gdzie 
odbyła się demonstracja, w 
której wzięli udział liczni 

| mieszkańcy miasta. Doszło do 
>tarć z oddziałami policji i żan­
darmerii. Z obu stron są ran­
ni.

Na znak solidarności z re­
zerwistam i w wielu zakładach 
przemysłowych Rouen odbyły 
się s tra jk i

Ą  P R A G A . D n ia  I  bm . n a ­
ró d  cze cho s ło w a ck i o b ch o d z ił 
św ię to  tw y c h  s ił z b ro jn y c h  — 
D z ie ń  A r m ii  C zechosłow ac­
k ie j.

A  D E L H I. .Tak donoszą *  
K a ra c z i, *\v P endżab ie  (P a­
k is ta n ) na s k u te k  w y le w u  
rze k  Satleclż i R aw i 2 m i l io ­
ny  m ieszkańców ' s tra c iło  dach 
nad g łow ą . W ezbrane  w od y  
zn is z c z y ły  d om y  w  w ie lu  
m ie jsco w o śc ia ch . S e tk i osób 
s tra c i ły  życ ie . O gó łem  ilość  
zn iszczonych  d om ó w  m iesz ­
k a ln y c h  o b licza  się na 37 ty * . 
Na s k u te k  za la n ia  przez w o- 
clę l in i i  k o m u n ik a c y jn y c h , 258 
m ie jscow ośc i 00 'b  onych  
ie ^ t w s z e lk ie j łącznośc i.

A L O N D Y N . Ja k  poda ję  
ko re s p o n d e n t a ge n c ji R eu te ra  
z M o n ro v ii (L ib e r ia )  szef w y ­
d z ia łu  p rasow ego  k a n c e la r ii 
p rezyd e n ta  L ib e r i i  o ś w ia d c z y ł, 
że * s tyczn ia  1956 r. p rz y b ę ­
dzie  dc tego krain d- * 
ra d z ie cka  z p rz e w o d n iczą cym  
R ady Z w ią z k u  R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR A . P. W o łko w e m  
na czele.

D e legacja  w eźm ie  u d z ia ł w  
u roczys to śc ia ch  z w ią z a n y c h  z 
o b ję c ie m  przez w . T u b m an a  
s ta n o w is k a  p re zyd e n ta  L ib e ­
r i i .

A RF-RLTN. 6 b m . p rz y b y ł 
do N ie m ie c  p ie rw s z y  t r a n ­
s p o rt b. n ie m ie c k ic h  p rze ­
s tępców  w o je n n y c h  u ła s k a ­
w io n y c h  przez w ła d ze  ra ­
d z ie ck ie . W róćm y 3? <«■ '*w, t  
czego 8 pozosta ło  w  N R D . a 
reszta  uda ła  się do N ie m iae  
za cho d n ich .

Po ostatnich demonstra­
cjach an tybry ty jsk ich  na 
Cyprze polic ja dokonuje  

l icznych aresztowań.

F o to : C A F

Zmiana
warty”

W

Argentynie

■ ■ T :v  ’
"  ''Í. ± V h ,,A .

Pierwszy pociąg
no trasie 

m e t r a 
leningradzkiego
MOSKW A- Na trasie metra 

i leningradzkiego odbyła się w 
1 niedzielę 9 października p ierw ­
sza próbna jazda pociągu. O 
godz. 7 rano z e lektrowozowni 
wyjecha ł pociąg prowadzony 
przez maszynistę N. K lim ow a, 

| k tó ry  przez w iele la t pracował 
w, m oskiewskiej kolei podziem- 

i nej.

W yjazd
dziennikarzy

radzieckich

do USA
M O SKW A. — 8 bm. opuściła 

Moskwę udając się z rew izytą 
do Stanów Zjednoczonych g ru ­
pa dz iennikarzy radzieckich z 
B. N. Polewojem  („Praw da' ) 
na czele. W  skład delegacji 
wchodzą: W. W. Połtoracki („Iz- 
w iestia “ ), A. I. Adżube.i („K om - 
somolskaja Praw da“ ), A. W. So- 
fronow  („O goniok“ ), W. M. Bie- 
rieżkow  („N ow oje  W rem ia“ ), B. 
R. Isakow  („M ióżdunarodnaja 
Ż izń“ ) i N. M. Gribaczow ( „L i-  
te ra tu rna ja  Gazieta“ ).

Dziennikarze radzieccy zapo­
znają się w  USA z pracą re ­
d a kc ji gazet amerykańskich.

statek. k tóry widzic ie  
ha zdjęciu, to paragwaj­
ska kononitrka. na której 
uciekł  19 września br. do 
Paragwaju były prezydent 
Argentyny  — Peron. Jak 
wiemy, do ucieczki zmusi ł 
go bunt wojskowy. Są 
również dane, by p rzy ­
puszczać, że w przewrocie  
tym  maczały swe palce 
również niektóre kola 
monopolistyczne Stanów  
Zjednoczonych. Przypom­
n i jm y  sobie bowiem g łów­
ne „grzechy" Perona, k tó ­
rych nie mogły i  nie 
chciały dłużej tolerować te 
kola:

0  Peron postanowił  
przeprowadzić plan szyb­
kiego uprzemysłowienia
kraju. Plan ten odpowia­
dał masom pracującym  
Argentyny, jego realizacja 
przyczyniłaby się do pod­
niesienia stopy życiowej 
m ilionów  Argentyńczyków.

•  Peron dążył również  
do rozszerzenia wymiany  
handlowej z ZSRR i  k ra ­
jami. demokracji ludowe j. 
W spółpraca taka przynio-

V
(Dokończenie z poprzednie- | 

gri numeru).

i UŻE okna d ruka r- j 
! ni od góry do d o - ! 
!u powleczone dzi­
wacznym i rysun- j 
kam i mrozu. Na j 
zewnątrz — nad j 

miastem późna noć. A  we­
w nątrz nieustający huk ma­
szyn. monotonny ja k  łoskot j 
przypływu.

Spod bębna na długie „p a l­
ce“ bez przerwy płyną w y ­
drukowane arkusze. Mały 
drukarz M ichaś Łazunok p il­
nie je obserwuje i marzy.

Gdyby tak teraz nagle o- 
tw a rty  się drzw i i wszedł tam ­
ten dziadzio!... A lbo jeszcze 
lepie j: podejdzie tu -do maszy­
ny i na jp ie rw  nic nie powie, 
ty lko  weźmie pierwszy z 
w ierzchu arkusz. Dopiero zo­
baczywszy, jak  starannie M i­
chaś d ruku je  jego książkę, za­
pyta: „Jak  ty  się nazywasz, 
chłopcze?“

„Iisz... też. m i przyszło do 
g łowy! — Michaś wzdryga się 
przyjem nie, ja k  gdyby budząc 
się ze słodkie j drzem ki. — 
Po cóż on by tu przychodził 
tak późno? Poza tym , nawet 
by go nie w puścili bez prze­
pustki. A zresztą, on tu  w 
ogóle nigdy nie przychodził...“ 

„A le  dlaczego m ia łby nie

¿ fantonK iyt 7Ż- Jk m  ffcrirmska

przyjść? — znów powracają 
gorące marzenia. — Przćcież 
on nie potrzebuje żadnej prze­
pustki — sam dyrekto r go tu 
przyprowadzi. Ja d ru ku ję  jego 
książkę. Pow inien więc rzu­
cić na nią okiem “ .

— NO, co tam. słychać, po­
mocniku?

„A  niechże cię!... To prze­
cież m ajs te r!“

_  Widzisz — m ów i m ajster 
po k ró tk ie j c h w ili m ilczenia 
— trzeba pilnować skrupu la t­
nie, uważnie, zanadto zamy­
ślać się przy maszynie nie 
warto. Nasza praca, p rzy jac ie ­
lu, jest tego rodzaju, że nic 
osobliwszego nie wym yślim y. 
„Trzęsaw iska“ żaden z nas nie 

j napisze, braciszku. A le za ta ­
ki na przykład drobiażdżek 
będziemy m ie li się z pyszna...

No powiedzcie ty lko ! Jak 
jon wszystko zobaczy! Ten 
; ..drobiażdżek“  — to maleńka 
podłużna plamka między l in i j -  

j kami.
_ A ja  nie zauważyłem, to-

! warzyszu m ajstrze — mówi 
i Michaś skruszonym głosem.

_ To nic, popracujesz poło-
| wę tych lat, co ja, i z a u w a - 
j żysz...

Iw an Simonowicz przesuwa 
dźw ignię s iln ika  w lewo i 
w ie lka  maszyna posłusznie 

! przerywa pracę. Gdy majster, 
i zaświeciwszy nad wyciągnię- 
i tym  fundamentem lampkę 
¡Odszukuje w  składzie »dro­

biażdżek“ , k tó ry  w yb ija  abso­
lu tn ie  niepotrzebną w książce 
plamkę, Michaś obserwuje 
pracę jego dużych czarnych 
rąk.

— Towarzyszu majstrze...
— No?
— Czy mogę wziąć jeden ta­

k i arkusz do domu? Poczy­
tam sobie.

— A  lubisz czytać? — pyta 
m ajster nie odrywając w zro­
ku od swoich rąk. Jak widać 
byna jm nie j nie dostrzega, że 
potrącił najczulszą strunę w 
duszy swego pomocnika.

— Oho! — radośnie mówi 
[M ichaś. — Ja, towarzyszu 
¡majstrze? Czytam bardzo du- 
j żo. Co ty lk o  m i wpadnie w
rękę, dlatego że... No, po­
patrzcie.

| Iw an Simonowicz posłusz­
nie,, przestaje stukać i patrzy 

| na Michasia.
— Pracujemy, towarzyszu 

majstrze, osiem godzin. Pozo- 
I staje szesnaście...

— Powinieneś się uczyć, 
[chłopcze — m ów i m ajster cie- 
i plo spoglądając Babas7.ee w 
| oczy. -— Zapisz się do wieczo­
ro w e j szkoły dla dorosłych.

t — Zapiszę się — z zachwy­
tem 'odpow iada Michaś.

Przez ten czas, gdy Iw an 
¡Simonowicz schylony m ajstru­
je przy form ie, Michaś decy­
duje się wreszcie zapytać o 
rzecz dla niego najważniejszą.

— W ujc iu  — m ówi i dzi­
siaj po raz pierwszy porzuca 
ton służbowy — powiedzcie 
mi, czy te słowa... no, moje 
nazwisko na arkuszu, czy ono 
zostanie w  książce?

Iw an Simonowicz natych­
miast domyśla się o co cho­
dzi.

— Wiadomo, że zostanie 
odpowiada — po to je złoży­
liśmy, żeby zostało.

M ów iąc to Iw an  Simono­
wicz uśmiecha się jakoś dziw ­
nie, ja k  gdyby trochę żarto­
w ał sobie z malca. Lecz M i­
chaś tego nie spostrzega. 
Uśmiecha się bardzo radośnie 
i szczerze, prze ję ty potw ier­
dzającą odpowiedzią majstra.

I W k ilk a  dn i później redak­
to r naczelny wydawnictwa,

[ podpisując do rozpowszeeń- 
[ niania egzemplarz nowego wy- 

•J dania opowieści „Trzęsawt- 
Msko“ , zauważył zwracając się

do redaktora technicznego:
— Ogólne wrażenie dość 

przyjem ne — m ów ił przewra­
cając książkę. — Dlaczego jed­
nak, szanowny Lazarju M i- 
ronyczu, w żaden sposób me 
możemy całkiem  uniknąć bra­
ków, Chociaż dwa, chociaż 
jeden, choć najdrobniejszy, 
ale jest! Na przykład tu — 
wszystko w  porządku, a ob­
cięcie do niczego nie podob­
ne.

O dw róc ił bokiem otw artą  
książkę. Na marginesić dość 
daleko od brzegu, w idn ia ło  
absolutnie zbędne w  książce 
słowo — „Lazunok“ .

U jrzawszy to zbyteczne sło­
wo, redaktor techniczny przy­
znał, że ja kko lw ie k  drobny — 
jednakże jest to defekt.

Jedynie ten, którego nazwi­
sko było owym „zbędnym w 
książce“ słowem, nie mógłby 
się z tym  absolutnie zgodzić. 
Jak to zbędnym?! Michaś do­
czeka! się dnia, gdy w  kiosku 
ukazało się „Trzęsaw isko“ — 
pierwsza książka, w  które j 
w ydaniu bra ł bezpośredni u- 
dział.

I oto, wreszcie, m ia ł ją  w 
swych rękach!

Iw an Simonowicz powie­
dział prawdę: na marginesie 
książki Michaś w idz i Swoje 
nazwisko: Lazunok...

Szkoda ty lko, że jest przy­
cięte nożem, jakby  przepiło­
wane wzdłuż. No, ale to dro­
biazg! Byw ają bardziej nie­
udane rzeczy.

Babaszkś długo stoi obok 
kiosku, bez końca w ertu je  
książkę i uśmiecha śię.

Eden zapowiada
stopniową redukcję

brytyjskich sił zbrojnych
LO NDYN. W  sobotę. na 

zjeździe p a rtii konserw atyw ­
nej w  Bournemouth prze­
m aw ia ł prem ier Eden. Dokonał 
on przeglądu zagadnień mię 
dzynarodowych oraz poruszył 
n iektóre problem y ekonom icz­
ne

W spominając o zagadnieniach, 
które będą przedmiotem nowej 
konferencji genewskiej, Eden 
podkreślił szczególną doniosłość 
sprawy bezpieczeństwa europej 
skiego i zjednoczenia Niemiec 
dla odprężenia m iędzynarodo­
wego, przy czym oświadczył:

W y b i t n i
EKONOMIŚCI
FRANCUSCY

na odczycie

prof. LANGE
w Paryżu

j „M y  i Rosjanie mamy odm ien­
ne poglądy w le j spraw ie“ .

Mówca -stwierdź’!, że w dzie­
d z in ie  rozbrojenia szczególną 
| doniosłość ma problem inspek- 
■ c ji i kontro li.
i „W y s u n ię to  p o ii ty m  w *B tę«em  
j — p o w ie d z ia ł Eden — w ie le  p rn - 

I f k lń w .  ale nte sądzę, by k 'ó r  - 
ko l w ie k  kra.i zna laz ł Już. ostatecz*

; ne ro z w ią z a n ie “ .
Przypominając, że i W. Bry- 

[ lania występowała z w łasnym i 
| pro jektam i. Eden dodał:

„ N ie  ulega w ą tp liw o ś c i, że m o ­
żna ]e u lepszyć  i g o to w i jes teśm y 

i p rz e d y s k u to w a ć  w ka żde j c liw  11 
| za rów n o  te, ja k  i in n e  p ro je k ty ,
| ażeby znaleźć n a le ży te  . ro zw ią za - 

n te ".
Prem ier b ry ty jsk i poruszył 

dalej zagadnienie obrony W.
[ B rytam i stwierdzając, ze w 
[c h w ili obecnej b ry ty jsk ie  s iły  
i zbrojne obejm ują około 800 ty - 
; sięcy ludzi. Siły te — według 
; zapowiedzi Edena — będą 
stopniowo zredukowane o 100 
tysięcy ludzi do kwietnia 19.78 

i r. \V ciągu najbliższego półro- 
| cza ma nastąpić zmniejszenie i brytyjskich sił zbrojnych o 20 

tysięcy ludzi, a w ciągu na­
stępnych dwóch lat budżeto­
wych o 40 tysięcy ludzi rocz­
nie.

słaby korzyść obu tym  
stronom.

Stany Zjednoczone prze­
znaczyły jednak A rgenty­
nie inną rolę: rolą rynku  
zbytu dla amerykańskich  
towarów, a poza tym  kra j  
ten m ia ł według planów  
amerykańskich sztaboiu- 
ców stać się amerykańską  j 
bazą wojskowa, w  Am ery-  j 
ce Południowej.

Obecnie Peron znajduje  
się w  Paragwaju, gdzie 
znalazł schronienie, a 
miejsce jego zajął generał 
Lonard i (zdjęcie u góry).

K im  jest generał Lonar­
di? Lonard i stal na czele 
buntu przeciwko Perono­
wi.  W amerykańskim w y ­
dawnictw ie „W ho is who  
in South America“  — Kto  
jest k im  w Ameryce Po­
łudn iowej — zawiera ją­
cym życiorysy w y b i tn ie j ­
szych po l i tyków  i genera­
łów wszystkich kra jów  
A m eryk i  Południowej,  pod 
nazwiskiem L o n a r d i , za­
mieszczono ty lko  taką 
wzmiankę: „b rak  bliższych 
danych“ . Wydaje się jed ­
nak, że Waszyngton po­
siada jakieś bliższe in ­
formacje o Lonard in, sko­
ro, ja k  donosi amery­
kańska agencja prasowa. 
„Associated Press", gene­
ra ł Lonard i by ł przedsta­
wicielem, Argen tyny  w  
Ogólnoamerykańskiej Ra­
dzie Obrony, to jest orga­
nizacji wojskowej, do k tó ­
re j należy większość 
państw A m e ry k i  Południo­
w e j oraz USA. Warto jesz­
cze dodać, że amerykań­
skie pismo wojskowe „S ia r  
and Stripes"  doniosło n ie­
dawno, że „ generał Lonar­
di cieszy się dużym auto­
rytetem wśród am erykań­
skich kół rządowych i  uw a ­
żany jest za. zdolnego i  w y ­
bitnego generała“ .

Lonard i zrewanżował się 
Szybko za tak przychylną  
opinię amerykańskiego p i ­
sma. Po objęciu władzy  
oświadczył: „Będziemy  iść 
drogą peronizmu, ale nie 
popełnimy jego błędów. 
Pójdziemy naprzód ku lep­
szemu ju t ru  i  współpraco­
wać będziemy ściśle z 
USA“ .

Obecnie Lonard i zamie­
rza. rozpisać wybory  na, 
prezydenta. Najbliższa
przyszłość przyniesie, od­
powiedź, jaką po litykę  
prowadzić będzie Lonardi. 
Nie ulega jednak w ą tp l i ­
wości, że Lonardi będzie 
musiał się liczyć poważnie 
ze stanowiskiem i  silą a r ­
gentyńskich mas pracują­
cych, które coraz bardziej 
zdecydowanie domagają 
sie przeprowadzenia re ­
form  społecznych i demo­
kratyzacj i kraju.

H. K.

PARYŻ. W  Sóclete d ‘Ecnno- 
mie Politiąue ve Paryżu odbyło 
s:ę 7 bm. zebranie połączone t. 
obiadem, na którym profesor 
Lange wygłosił odczyt o zasa­
dach planowania gospodarczego 
w ustroju socjalistycznym ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Polski.

W  zebraniu, k tórem u przewo­
dn iczył m in is te r poczt i  te le ­
gra fów  Edouard Bonnefous. 
wzię ło  udzia ł przeszło 80 osób. 
Zwracała uwagę obecność licz ­
nych profesorów wyższych u - 
czelni i \yyb itn ych  ekonom i­
stów francuskich .

W  ożyw ionej dyskus ji w z ię li 
udzia ł liczn i ekonomiści s taw ia , 
jąc pytan ia  dotyczące głownie 
techn ik i planowania. M. in. za­
b ra ł głos Combeyrot, cz‘onek' 
delegacji ekonom istów francu ­
skich, k tó ra  baw iła  w  Polsce. 
Podkreśla ł on silne wrażenie, 
ja k ie  w y w a rły  na n im  i  jego 
kolegach m ateria lne dowody 
rozmachu gospodarczego Polski 
i  odbudowy powojennej, co 
świadczy o celowości p lanow a­
nia.

MZS dziękuje
studentom 

polskim 
za pracę

w czasie

Festiwalu
Przewodniczący Międzynaró 

dowego Zw iązku Studentów — 
J ir i Pelikan nadesłał do Zrze­
szenia S tudentów Polskich p i­
smo, w  k tó rym  wyraża w  im ie ­
niu MZS gorące podziękowa­
nie młodzieży i studentom po l­
skim  za serdeczną gościnność, 
jaką okazyw ali uczestnikom 
Festiwalu oraz za ófia rną p ra ­
cę, a szczególnie za przygoto­
wanie i wykonanie specjalne­
go festiwalowego programu Stu­
denckiego.

2 -4  g r u d n ia  br.

II KRAJOWY 
ZJAZD ZSP

8 bm. obradowało w  W ar­
szawie plenum Rady Naczel­
nej Zrzeszenia Studentów Pol­
skich. Podjęto uchwałę o zwo­
łan iu  w dniach 2—4 grudnia 
br. I I  Krajowego Zjazdu Zrze 
szenla Studentów Polskich. 
Program Zjazdu przew iduje 
m. in. dokonanie zmian w  sta­
tucie Zrzeszenia oraz w ybór 
centra lnych władz ZSP.

kiM Jm
A te n e u m  — ..M a tu rzyśc i ‘

— j?- 19- L o d o w y  — ..M o ra l­
ność pan i D u ls -k ie j“  — %. l$- 
L u d o w y  (K ró le w s k a  13)
..S yn m a rn o tra w n y ' — g. 
19. P aństw ow a O pere tka  —- ...Noc. 
w  W e n e c ji“  — g L9. Po­
w szechny — ..D ożyw oc ie “  — 
ę. 19 (;:am kn.). T e a ir  M ło d e j 
W arszaw y (M arsza łkow ska  9)
— „Ś lu b y  p a n ie ń sk ie “  - -  g-
19.15 T e a tr  M ło d e j W arsza­
w y  (f» K iN ) — „ F a r fu rk a  k ró ­
low e ) B o n y “  — - g. 15.30. 
Estrada na S ka rp ie  — ..Ni®
w y c h y la ć  s ię “  — s 19.30. 
K le k s  —■ „C z a ro d z ie js k ie  
w rz e c io n o “  — t .  16.39 B a j — 
..o  F ik u  M ik i  i  k ró le w n ie  
fa l i “  — g. 13.30 (zam kn.).

KINA
M oskw a — ..P ięknośc i no ­

c y “  — g. 12. 14. 16. 18. 20.
P raha  — „P ię k n o ś c i n o c y “  — 
g. 12, H . 16. 18. 20. P a lla ­
d iu m  —* „S ze rszeń “  — g. 12, 
14. 16. 18. 20. Ś ląsk — „S k $ d  
m y fetę z n a m y “  — g. 14. 16. 
18. 20. M u ra n ó w  — „S k ą d  m y  
s-ie zn a m y “  — g. 15. lfi. 17. 
18. 19, 20. P rz y ja ź ń  — „P rz e d  
aądóm “  — g. 11. 13. 15. 17.
18.30. ?0.50. M łod a  G w a rd ia  —
„S ie d e m  c z a ro d z ie jsk ich  p ła t­
k ó w “  — ?. 11, „N is z c z y c ie le  
s a m o lo tó w “  — %. 12. 14. 16,
1.7.30. 19.30. P o lo n ia  — ..D ru ­
ż y n a “  — g. 12. „Z a g u b io n e  
m e lo d ie “  — e 14. 16. 18. 20. 
1 M a j — „K o n w ó l d o k to r*  
M .“  — g. 14. 16. 18, 20. W -Z
— „P ię k n o ś c i n o c y “ . — g. 12.
14. 16. 18. 20. O chota  — „R o ­
m eo i J u lia “  — g. 14. 16. 18. 
20. S to lica  — „A c h tu n g  B an- 
r i ite n “  — g. 14. 16. 18. 20.
S yre na  — „U ro k - sza tana“  -— 
g. 14. 16. 18. 20 Tęcza —
..W :óg  p u b lic z n y  n r  1“  — g. 
13.45. 16, 18.15. 20.50 O lsz tyn
— „N a tc h n ie n ie “  — g. 17. 19.

N A  P Z IE N  u  P A Ź D Z IE R N IK A  
(W T O R E K )

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.
5.10 P oranne  ió rm a u o ś e i ro l-  

n eże. 5.30 M e lo d ie  b a le to w e , 
5 43 G im n a s ty k a , 6.15 P io s e n k i, 
6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.45 
G im n a s ty k a . 7.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.45 B łę k itn a  szta ­
fe ta . 3.00 K o n c e rt D i k. PR,
3.40 Z espo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  
m ik ro f .  9.(K) A u d y c ja  d la  k las  
IX . 9.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
9.40 A ud . d la  p rz e d szko li. 10 00 
P iękn e  g łosy . 10.55 ..W nna - 
ś te czku “  fr& g m . po w. p . P ru ­
sa, p t. „E m a n c y p a n tk i“ , 10.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 11.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 12.30 
P rzeg ląd  p rasy . 12.15 u tw o r y  
na k la rn e t i fo r te p ia n , 12.30 
P o lsk ie  m e lo d ie  taneczne. 13,00 
A ud . d U  w s i. 13.10 ..N a -7a 
*zkoJa ś p ie w a “  aud. d ia  k las  
V —V I I .  13.40 P rze rw a , 15 30 
..B a rw y  w schodzącego s łoń ca “  
ode po w . L . kass.il a — d la 
claiecS, 16.03 „ B itw a  p<vd L e ­
n in o “  pog. 16.20 M u z y k a  v<~z- 
1 y w k o w a , 16.45 A l b a r - k ie  p ie ­
śn i In d o w e . 17.00 z życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . 17.30 
K o n c e r t O rk . M a n d o L n ls tó w , 
18.00 P ieśn i u k ra iń s k ie .  13.20 
„K s ią ż k i,  k tó re  na w as czeka ­
ją “ , 1Ś.50 O d p o w ia d a m y  s łu ­
chaczom  w  sp raw a ch  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h , 19.co K o n c e r t 
O rk . PR. ¿9.40 Po l«ka m u z y k a  
lu d o w a  20.25 K o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y . 21.30 L i r y k i  m iło sn e  
M a ja k o w s k ie g o . 21.40 K o n c e rt 
C hó ru  PR. 22.00 K ro n ik a  s p o r­
tow a. 22,10 M u 7:y taneczna

11470223



Skandaliczne
r  Ozajścia

na boiskach 
piłkarskich

■ m m  mmm

:■ , . ■<fy ¡

Wypadki chuligaństwa córa* 
0 ’?-cin i towarzyszą ligowym roz­
grywkom piłkarskim. Nie tak 
dawno łódzki chuligan rzucił 
na stadionie CWKS w Warsza­
wie butelką w publiczność. Ło­
buza złapano 1 pociągnięto do 
surowej odpowiedzialności. Pod­
czas niedzielnego meczu Włók­
niarz (Łódź) — Polonia (By­
tom) sędzia Aleksandrowicz 
w sku tek wtargnięcia grupy chu­
liganów  łódzkich na boisko 
przerw ał mecz w 60 minucie 
przy stanic 2:1 (9:1) dla druży­
ny bytomskiej. Gry nie anali­
zujem y.

Faktem jest, że działacze pił­
karscy Włókniarza 1 sekcji pli­
k i nożnej Ł K K F  oraz milicja 
nie zagwarantowały bezpieczeń­
stwa. Wspomniany wyżej incy­
dent w  Warszawie nie był wido­
cznie dla nich dostatecznym sy­
gnałem do podjęcia odpowied­
nich kroków. Łódzcy chuligani 
dopuścili słe w niedzielę niesły­
chanego skandalu 1 po wtarg­
nięciu na boisko pobili kilku  
p iłka rzy  Polonii. Zdarzenie to 
wydaje publiczności łódzkiej jak  
najgorszą opinię. Czas najwyż­
szy. aby tymi sprawami zajęli

Piłkarze CWKS
remisują

we Francji
LENS. Pierwsze swoje 

spotkanie na terenie F ran­
c j i  rozegra li p iłkarze 
CWKS w  Lens z m ie j­
scowym Racing-C lub. Mecz 
po ciekawym  przebiegu za­
kończył się w yn ik iem  re­
m isowym  5:5 (2:3). B ram ki 
d la  CWKS zdobyli: K em p- 
ny — 2 oraz Pieda, B rych - 
czy  i Pohl po jednej.

Spotkanie w yw o ła ło  
w ie lk ie  zainteresowanie i 
zgrom adziło ponad 20 tys. 
w idzów. W przekro ju  całe­
go spotkania Polacy b y li 
lepsi i zasłużyli na zwycię­
stwo. Początkowo p iłka rze  
CWKS nie przyzw yczajen i 
do św ia tła  elektrycznego 
(mecz odbywał się w  go­
dzinach w ieczornych) g ra li 
słabo i niezdecydowanie. 
W ciągu pierwszych 21 m i­
nu t Francuzi zdobyli aż 3 
bram ki.

Po przerw ie Polacy g ra li 
znacznie lep ie j i w  efekcie 
zdobyli 3 bram ki.

W drużynie po lsk ie j n a j­
lepiej w ypad li: Pieda,
S 'rzyka lsk i i Kem pny, a 
w  drużynie gospodarzy: W i­
śniowski i Haditz.

0 wejście do II  Ligi
•  f

•ej
w  n ie d z ie le  rozegrane zosta ły  

p ie rw sze sp o tka n ia  o w e jśc ie  do IT
1 ¡-Si p iłk a rs k ie j.  R o z g ry w k i toczą 
s e  w  d w óch  g rupach . Do I I  l ig i 
a ■ -losu ją  m is trz o w ie  g ru p  o raz  
z w y rę z o a  m eczu p om ię d zy  w ic e ­
m is trz a m i obu  g rup .

W  g ru p ie  I  G edania  (G dańsk) o d ­
n ios ła  n ieznaczne zw yc ię s tw o  nad 
L Z S  P odlesie  — 2:1 (0:0). W d ru  
g m s p o tka n iu  B zu ra  C hodaków  
pokona ła  S pa rte  L u b a ń  1:0 (0:0).

S p o tka n ia  g ru p y  I I  za ko ń czy ły  
etę n a s tę p u ją cym i w y n ik a m i:  W łó k ­
n in  rz P ab ian ice  — S ta i M ie le c  1:0 
(1:0). B e sk id  A n d ry c h ó w  — W arta  
P oznań 0:1 (0:1).

Wyniki
lekkoatleiyczne z kraju

k '  te re n ie  ca łe j P o ls k i ro z g ry ­
w an e  b y ły  zaw ody lekk o a tle ty c z n e , 
k tó re  p rz y n io s ły  w ie le  c ieka w ych  
w y ro k ó w . Na Ś ląsku Szczepański 
u zyska ł w  b iegu  na 100 m  — 10.7, 
u s ta n io -U ja c  n o w y  re k o rd  P o ls k i 
ju n io ró w .

N e w y  re k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w  
u s ta n o w i! w  P oznan iu  na ogó lno ­
p o ls k ic h  zaw odach k o re s p o n d e n c y j­
n ych  P - le tn i O le jn ik  (W a rta  Po­
znań) skacząc w  da l 6,33. W  ra ­
m a ch  m ię d z y u c z e ln ia n e j sp a rta k ia d y  
M ró w c z y ń s k i skoczy ! w zw yż  
cm . S o la rsk i u zyska ! w  biegu 
100 m — 10 8. a W a ch ow sk i 
d y s k ie m  43.90.

! sl? nie tylko łódłey działacze 
sportowi, ale także towarzysze 
z K Ł  PZPR i Z Ł  ZM P. Ko- 

; nieczne wydaje się m. in. za- 
j mknięcie boiska piłkarskiego 
| Włókniarza.

Także podczas spotkania pił­
karskiego pomiędzy Górnikiem  
(Radlin), a poznańskim Kole­
jarzem doszło do zakłócenia 
meczu. Za niewłaściwe zacho­
wanie się środkowego napast­
nika Górnika Radlin — Stawo­
wego — sędzia zawodów zmu­
szony byl usunąć tego piłkarza 
z boiska Mecz wygrał Górnik 
— 6:0 (2:0).

Stale powtarzające się wy- 
: padki chuligaństwa na boiskach 
; (zwłaszcza pod koniec rozgry- 
! wek ligowych) wołają na alarm, 
i wymaga to, naszym zdaniem, 
interwencji sekcji piłki noż­
nej G K K F. Domagamy się 

i podania do publicznej wiado­
mości. jakie kroki podejmie 

I kierownictwo naszej piłki noż- 
j nej w kierunku zwiększenia 
pracy wychowawczej wśród pił­
karzy w klubach. Bo tak. jak z

1 jednej strony konieczne jest za­
bezpieczenie boisk przed chuli­
ganami i karanie dyscyplinarne

| zawodników łamiących przepisy 
— tak z drugiej strony należy 
wreszcie zwiększyć wysiłki nad 
przyswojeniem piłkarzom wy­
sokiej kultury gry i odpowied­
niego zachowania się na boisku. 
Wtedy nie będą oni dawali nie­
opanowanym kibicom podniet 
do „interwencji“.

śF
T ra e d  n ie d z ie ln y  m ecz e k s tra ­

k la s y  p o m ię d z y  L e c h fą  (G dańsk) 1 
k -a k o w s k ą  W is łą  p rz y n ió s ł w y n ik  
2:0  ( 2 :0) .

S p o tk a n ie  G a rb a rn ia  (K ra k ó w ) — 
G w a rd ia  (B ydgoszcz) z a k o ń c z y ło  się 
w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m .

T A B E L A
1. W łó k n ia rz  Łódź (1) 21:15 23:16
2. C W K S  W arszaw a  (2) 20:H  39:18
3. S ta l S osnow iec  (3) 20:14 17:11 j
4. G w a rd ia  W arszaw a  (4) 20:12 32:22 i
5. G a rb a rn ia  K ra k ó w  (5) 20:16 19:17
6. L e c łra  G dańsk (7) 18:18 1613 |
7. W is ła  K ra k ó w  (6) 18:18 23:23
8. R uch  C ho rzó w  (8) 15:17 17:22 I
9. G ó rn ik  R a d lin  (10) 15:19 18:31 j

10. P o lo n ia  B y to m  (11) 14:20 20:29 i
11. K o le ja rz  P oznań (9) 14:22 17:27 ]
12. G w a rd ia  B yd g . (12) 11‘21 0:?1

U w aga , w  ta b e li w z ię liś m y  pod
uw a g ę  w y n ik  p rz e r 'v a n e g o  m eczu : 
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — P o lo n ia  B y to m  
1:2 na  k o rz y ś ć  P o lo n ii.  O stateczną 
d e c y z ję  o ty m  s p o tk a n iu  o ow e źm ie  : 
s e k c ja  p i ł k i  n ożn e j G K K F .

Górnik Zabrze
n a d a l

przodownikiem
TT T • • |  • *

sJ I  I
N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  n  11 g i p i ł ­

k a rs k ie j n ie  p rz y n io s ły  n resp o d z ia - | 
n ek . G ó rn ik  Z a b rze  u m o c n ił się na | 
p o z y c ji p rz o d o w n ik a  po z w y c ię ­
s tw ie  nad  M a ry m o n te m  — 4:1 (1:0). 
B u d o w la n i—O pole  ta kże  w v w a lc z v 1’ j 
dalsze dw a p u n k ty  z w y c ię ż a ją c  w  
L ip in a c h  N a p rz ó d  — 2:1 (0:1). Z a j­
m u ją c y  trz e c ie  m ie js c e  w  ta b e li j 
C W K S  B ydgoszcz ro z g ro m ił bez ! 
t ru d u  T a rn o v ię  — 6:0 (2:0).

W  p o zo s ta łych  s p o tk a n ia c h  p a d ły  
nas tę pu jące  w y n ik i :  A K S  C h o rzó w  i
— s ia l  G dańsk 0:0. G ó rn ik  B y to m  j
— C W K S  K ra k ó w  2 2 (1 1 ), P o lon ia  i 
Leszno — G w a rd ia  K ie ’ ^e n i (0 0), ¡ 
C ra c o v ia  — G ó rn ik  W a łb rz y c h  1:1 j 
(1:1).

T A B E L A
1. G ó rn ik  Z a b rze  33:9 50:11
2 B u d o w la n i O po le  32:10 44:24 !
3. C W K S  B ydgoszcz 27:13 39:2? J
4. C W K S  K ra k ó w  25:57 47:24 j
5. C raco v ia  24 18 33:23 ;
6. M a ry m o n t fW -w a ) 21:21 23:3-5 i
7. N ap rzó d  L ip in y  19:23 22-2?.
8 S ta l G dańsk 18:24 25:20 |
9- G ó rn ik  W a łb rz rc h  18:24 28:38 |

10. G ó rn ik  B y to m  17:25 28:29 j
11. A K S  C h o rzó w  17:23 25:35 ¡
12. G w a rd ia  K ie lc e  17.25 20:33 i
13. P o lon ia  Leszno 13:29 17:3? ¡
14. T a m o v ia  13:29 12:55 I

Cortina D'Ampezzo — m ie j­
sce V I I  Z im owych Igrzysk  

Olimpijskich, \ o  7.956 r. 
Na zdjęciu: o l im p i jska  sko­
cznia narciarska  „ I ta l ia "  

w  budowie.
F o to : C A T

j j B

B « :

2 .745 .766
ku p o n ó w

wpłynęło na
IX Konkurs PKOI.

3 bm . o p ó łn o c y  dokonano  
n o ta ria ln e g o  za m kn ię c ia  k u ­
p onów  IX  K o n k u rs u  P K O I.

K o m is ja  z a k w a lif ik o w a ła  do 
u d z ia łu  w k o n k u rs ie  2.745.786 
rozw iązań  w y p e łn io n y c h  zgod­
n ie  z re g u la m in e m .

Z g o d n ie  z re g u la m in e m  k o n ­
k u rs u  na n a g ro d y  przeznaczo­
no 2.745.786 zł, r  czego na na­
g ro d y  i  s topn ia  1.510.171 z ł, na 
n a g ro d y  n  s to p n ia  961.018 zł. 
P onad to  na n a g ro d y  I I I  s to p ­
n ia  (pocieszenia) przeznaczono 
274.577 zł.

Znowu porażka

Szwecja-Polska 60:36
Y FTLA N D A . 9,X. — Drugie spotkanie najlepszych polskiej* 

żużlowców 7 reprezentantami Szwecji, rozegrane w niedzie.? 
w odległym o 400 km od Sztokholmu mieście Vetlanda zakoń­
czyło się ponowną porażką naszych zawodników' 36:60. Prze­
grana polskich zawodników świadczy o różnicy klasy dzielącej 
nas od Szwedów'.
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Julian Neuding telefonuje s Hanoweru

Drogie
zwycięstwo bokserów
Warszawa-Dolna Saksonia 15:5

** *

W krótce po zakończeniu me­
czu po łączyliśm y się z kw a te ­
rą reprezentantów  naszego k ra ­
ju , skąd o szczegółach meczu 
po in fo rm ow a ł nas towarzyszący 
ekipie m istrz  sportu O lejniczak.

Przyjem ną niespodziankę 
sp ra w ili nam m ieszkańcy V e t- 
landy, k tó rzy  p rz y ję li nas n ie­
zw yk le  m ile. P rzyjem na atm o­
sfera nie p rzyczyn iła  się jednak 
do korzystnego w y n ik u  meczu. 
A le  o tym  pom ów im y po pow ­
rocie. Tymczasem...

T rudno  jest, m ów ić bezpośred­
nio o przyczynach porażki. Dało 
się ty lk o  zauważyć, że Szwe­
dzi w y g ry w a li z nami większość 
biegów już  na starcia. W ynie­
śliśmy naukę, że pierwsze mo­
m enty są decydujące d la  całe­
go wyścigu.

O tym , że am bicja, b raw ura  
i odwaga nie może być rów no­
znacznym przeciwstaw ieniem  
w ysokie j techn ik i, przekonaliś­
m y się w  Vetlandzio, k iedy 
Szwedzi p o tra f ili wychodzić z 
gorszej nieraz sytuacji.

Wygranie przez naszych za­
wodników czterech biegów jest 
niedużym, ale wymownym do­
wodem zaciętej w alki Polaków z 
niezwykle doświadczonymi 
przeciwnikami, którzy niejed­
nokrotnie walczyli o mistrzost­
wo świata.

Polacy p o tra f ili pokonać 
Szwedów w 4 biegach i co na j-

L ip  Piłki Ręcznej
W  lid z e  p i łk i  rę czne j k o b ie t o d ­

b y ły  się w  n ie d z ie lę  tr z y  s p o tk a ­
n ia . w  k tó ry c h  A ZS  S ta ll nogród  

I p rz e g ra ł z B u d o w la n y m i G ogo lin  
#:J '0:0), S ta l C ho rzó w  p okona ła  
G ó rn ik a  Ś w ię to c h ło w ic e  4:3 (3:1). a 

i w a rsza w sk i A ZS  p rz e g ra ł z C raeo- 
I v ;ą  3:4 (6:3),

ważniejsze dokonyw ali te j sztu­
k i różn i zawodnicy. M ia ło  ł °  
miejsce w  d rug im  biegu, kiedy 
w yg ra ł K rześinski, a następni® 
Kajzer. Kapała i R a n is z e w s k i.  

[ Było to jednak za mało, aby 
| móc w yw alczyć lepszy stosunek 
| cy frow y  w  ostatecznym w y n i­

ku spotkania.
(w)

W ło d z im ie ra  S ro e n ire w s k !
z d o b y ł n a jw ię c e j p u n k tó w  

w  S z to k h o lm ie

jesienne

Drugie spotkanie naszych 
pięściarzy w  NRF rozegrane w 
Hanowerze zakończyło się 
zwycięstwem W arszawy nad 
reprezentacją Dolnej Saksonii i 
15:5. Podobnie ja k  pierwsze '

** V  S
F rancuska spadochroninr- 

ka Odette Rousseau wysko­
czyła z samolotu, k tóry  
w zb ił  się na wysokość 
8.600 metrów. Dzietna F ran ­
cuzka otworzyła spado­
chron dopiero na wysoko­
ści 400 m etrów nad zie­
mią.

(h. k.)

spotkanie w  Ham burgu tak  
samo i tu zainteresowanie me­
czem było  bardzo duże. -Już 

j k ilka  dni przed zawodami 
I wszystkie b ile ty  zostały w y k u ­
pione. Społeczeństwo H ano­
weru p rzy ję ło  nas bardzo ser­
decznie. A teraz k ró tk ie  relacje 
z poszczególnych w aik.

W  wadze muszej Kukier 
m ia ł bardzo słabego p rzec iw n i­
ka — Stalwusta i zwyciężył 
go przez t.k.o. już  w pierwszej 
rundzie.

W wadze koguciej Piński 
zwyciężył na punkty Dietricha, 
Przez wszystkie trzy  rundy Po­
lak m ia ł in ic ja tyw ę, dużo ata­
kow ał i celnie tra fia ł.

W wadze p iórkow ej W ilk  
zrem isował z Parfenowem.
Niemiec starał się wchodzić do 
zwarcia, co jednak nie zawsze 
mu się udawało. Polak by ł lep­
szy technicznie.

W wadze ie kk ie j Niedźwledz- 
ki spotkał się z Wilhelmem.
Całe spotkanie było  dość ży­
we. Polak by! dużo lepszy i 
w yg ra ł wysoko na punkt}’ .

W wadze lekkopółśredniej 1 
M ilew sk i w a lczył z siln ie jszym  ! 
fizycznie Berthensem. Nasz | 
reprezentant, zdaniem sędziów, i 
przegrał na punkty. Public*-. | 
ność. która podobnie jak  w  j 
Ham burgu oceniała w a lk i bar- I 
<5zo ob iektyw nie , protestowała 
gorąco przeciw takiem u orze­
czeniu.

W wadze półśrednlej Drogosz 
wysoko w ypunktow a ł w icem i­
strza NRF Baa-sa. Polak przez 
trzy rundy w a lczył bardzo opa­

nowanie i  n ie  daw a ł się tra ­
fiać.

W wadze lekkośrednie j Wala­
sek dzięki szybkim  seriom w y­
gra ł na punk ty  z Heimschro- 
tem. B yło  to niezbyt ładne spot­
kanie. ponieważ przeciw n ik 
w a lczył bardzo chaotycznie i 
u trudn ia ł W alaskowi wszelkie 
akcje.

W wadze średniej Pietrzy­
kowski w trzecie j rundzie zwy­
ciężył Meyera przez tko. Przez 
pierwsze dw ie  rundy Polak 
m ia ł wyraźną przewagę nad 
defensywnie walczącym Niem ­
cem. W trzecie j rundzie P ie trzy­
kow ski przechodzi do gene­
ralnego ataku w  w yn iku  któ­
rego Niemiec trzy razy by ł na 
deskach.

W wadze półciężkiej Korole- 
wicz po dram atycznej walce 
zrem isował z. członkiem kadry 
o lim p ijsk ie j KopŁschke.m. Ko- 
rolewicz, wyraźne przegra! p ie r­
wszą połowę spotkania, ale z.a 
to b y ł lepszy na finiszu i w y­
soko w yg ra ł trzecią rundę.

W wadze ciężkiej W ęgrzyniak 
spotka! się również z cz łon-' 
kiem  kadry o lim p ijs k ie j Pau- 
Izeni i z rehab ilitow ał się z,a 
słabą w alkę w  Hamburgu. W y­
raźnie przeważał przez trzy run. 
dy, a pod koniec spotkania po­
sła ł nawet Niemca na deski. 
Sędziowie ocenili w a lkę jako 
ni erozstrzygniętą.

Po zawodach nasza drużyna 
była bardzo serdecznie goszczo­
na przez gospodarzy.

Rozmawiał
J. DEMFNIAK

Węgrzyniak zrehab il i tował się 
za porażkę w  Hamburgu, sta­
czając dobrą wa lkę z Pautzem.

Lip Tenisa Stołowego
W  k o le jn y c h  s p o tka n ia ch  o m i­

s trzo s tw o  l ig i  te n isa  s to łow ego  u - 
zyska no  w y n ik i :  S ta r t Ł ód ź  — C ra - 
cov ia  5:5. W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — C ra - 
covta 6:4. S p a rta  Ł ód ź  — S ta rt 
Łódź 4:6, B u d o w la n i W arszaw a — 
S ta l Radom  8:2, IK S  W ro c ła w  — 
S p a rta  W arszaw a 4:6.

W  niedzielę rozpoczęły się w  
całym  k ra ju  marsze jesienne. 
Rekordową ilość s ta rtu jących  
zgrom adziły marsze w  w oj. 
poznańskim  —  41.930, w  tym  
ponad 14 tys. kobiet. N a jba r­
dziej im ponująco w  tym  woje­
wództw ie zorganizowano m ar­
sze w Kaliszu, gdzie z 10 tys. 
startu jących ty lk o  90 osób nie 
uzyskało norm na.SPO.

Dużą popularnością cieszą się 
marsze w  woj. łódzkim , gdzie 
s tartow a ło w  niedz;ełę ponad 
37 tys.

Wywieźliśmy 
najlepsze wsp

Mecz Warszawa - Hamburg.
...Pierwszy gong! Sala na­

bita. po brzegi. Publiczność 
niezwykle ob iektywnie oce­
nia przebieg w a lk , nagradza 
i  dopinguje do w a lk i  w rów ­
nej mierze swoich i  naszych 
bokserów... Po każdej web-e 
zwycięzca otrzymuje upom i­
nek w  postaci zegarka. Ale  
oto P iński  rem isu je  z A l ­
brechtem.. Wręczający upo­
m inek jest w  nie lada kłopo­
cie — komu wręczyć nagro­
dę? Sugeruje przeprowadze­
nie losowania. Publiczność 
wstaje z miejsc, przez c h w i­
lę ogłuszają nas huraganowe  
oklaski w idow n i domagają­
cej s ię  przyznania nagrody  
lepszemu, je j  zdaniem, bok­
serowi — Pińskiemu. Tak  
też się stało. Wreszcie 
ostatnia walka. dnia. Węgrzy­
n iak  przegrywa z Westybu­
lem, któremu umęczono 
nagrodę. Westphal nie w ie ­
le myśląc podchodzi rlo 
Polaka, Przez chw ilę  zawod­
nicy pozostają w  serdecz­
nym uścisku, potem całują

się. a p o te m .... Niemiec w rę ­
cza Węgrzyniakowi o trzyma­
ny przed, chw ilą  zegarek. 
Entuzjazm 7 tys. w idowni,  
ja k i  towarzyszył tej scenie, 
nie da się w  żadnej mierze 
opisać....

7,e spotkania r  boksera­
mi. działaczami sportowymi 
i  ludnością Hamburga, p rzy­
wieziemy do k ra ju  jak  
najlepsze wspomnienia i 
uczucia, prawdz iwe j radości, 
które każą nam wierzyć w  
coraz mocniejsze zacieśnia­
nie przyjacie lskich kontak­
tów sportowych z Niemiecką 
Republiką Federalną — zre- 
lacjońował nam k ie rown ik  
polskie j ekipy i  przewodni­
czący sekcj i boksu G K K F  
toto. Ju l ian Neuding.

Szkoda, że B iuro Propagan­
dy G K K F  i Sekcja Sportowa  
Stowarzyszenia Dziennikarzy  
nie zabezpieczyły obsługi, 
dziennikarsk ie j tok ważne j  
dla zacieśniania kontaktów  
sportowych  z Niemiecka Re­
pub l ika  Federalną imprezy

Liga Koszykówki 
Kobiet

W  m eczach k o s z y k ó w k i k o b ie t o 
m is trz o s tw o  l ig i  łó d z k i W łó k n ia rz  
p rz e g ra ł ze S p a rfą  W arszawa 46:60 
(23:27), w arsza w ska  G w a rd ia  p o ko ­
nała  łód z k ie g o  W łó k n ia rz a  50:48 
(24:27), C W K S  K raków * p rz e g ra ł ze 
S pa rtą  G dańsk 46:40, a k ra k o w s k a  
W isła  o d n io s ła  zdecydow ane  z w y ­
c ięs tw o  nad  S p a rtą  G dańsk 65:44 
(28:24).

I ligo Boksersko
W I  l id z e  bokserskie,1 o d b y ły  sią 

ty lk o  dwa s p o tka n ia . W  Szczecin ie  
m ie js c o w y  K o le ja rz  p o k o n a ł po 
za c ię tych  w a lka ch  12:8 P rosną (K a ­
lisz ). Jest t.o p ie rw sza  pora żka  

; P ro sn y  w  ro z g ry w k a c h  lig o w y c h .
| W d ru g im  s p o tk a ń ‘i i  k ra k o w s k a  
! W is ła  p rzeg ra ła  ze S p a rtą  (B ie lsko )
I 8:12.

Piłka nożna za granicą
! B U K A R E S Z T , P iłk a rs k a  re p re ze n - 
; tac  Ja R u m u n ii w  m ię d z y p a ń s tw o ­

w ym  m eczu p iłk a rs k im  z B u łg a r ią , 
k tó ry  o d b y ł się n a  s ta d io n ie  R epu ­
b l ik i  w  B uka re szc ie  u zy s k a ła  w y ­
n ik  re m is o w y  i:J  (1:0), W p rz e d ­
m urzu  d ru ż y n  Ju n io ró w  obu k ra jó w  
także  uzyskan o  w y n ik  re m is o w y  
3:3,

N a to m ia s t s p o tka n ie  d ru g ic h  re ­
p re z e n ta c ji B u łg a r i i  1 R u m u n ii ro ­
zegrane w  S o fii z a ko ń czy ło  się 

; zw yc ię s tw e m  B u łg a ró w  2:0 (1:0).
^  -

M O S K W A . P iłk a rz e  ra d z ie c c y  ro - 
; ze gra lł w  u b ie g łą  niedz»ełę d w a  

s p o tka n ia  m ię d zyn a ro d o w e , w  K i ­
lów  ie re p re z e n ta c ja  tego p vas4a 

! p okona ła  P e k in  4:1, a w  B a ku  
A ze rbe jd żan  z w y c ię ż y ł re p re z e n ta ­
c ję  s to lic y  A fg a n is ta n u  K a b u l 6:0.
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w
B U D A P E S Z T . Na N e p -S ta d io n le

z a k o ń c z y ł s;ę w  n ie d z ie lę  m ię d z y - ; 
p a ń s tw o w y  m ecz le k k o a tle ty c z n y  • 
W ę g ry  — Szw ecja . S p o tk a n ie  w y -  i 
g ra l i  W ę g n jy ; m ę żczyźn i 112:100. 
k o b ie ty  68:38.

M im o  deszczow ej p ogody  p a d ło  ; 
k i lk a  d o sko n a łych  w y n ik ó w . W ! 
p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  ustano ­
w io n o  dw a re k o rd y  W ęg ie r. B o ly k i  i 
w  t r ó is k o k u  15,41 o raz  F e h e r w  j 
p c h n ię c iu  k u lą  k o b ie t 14,03. In n e  j 
c iekaw sze  w y n ik i :  Szecsenyi w  .
d -  k u  54 24, G o ld o v a n v i 200 m  — j 
21.2. Foe ldessy w  s k o k u  w  dal , 
7,61. Johanśon  (S zw ec ja ) 110 m | 
p p ! 14,4 o raz  N ils o n  (S zw ecja ) w  i 
s k o k u  w z w y ż  2 m . J

Tylko ftadziwonowicz
wygrywa w Dreźnie
DREZNO (teł. w !.). N a j­

gorzej z wym aw ianiem  w a­
szych nazwisk. No. ale 
skoro ju ż  um ów iliśm y się 
telefonicznie — odbiera j -  
cie — m ówi wasz sprawoz­
dawca Egon Lemke:

A  więc ogólnie: pogoda 
świetna, bieżnia szybka, o 
czym świadczą doskonałe 
w y n ik i ja k ie  uzyskały 
sp rin te rk i. G łów ny bieg 
M em oria łu  Harbiga — 
800 m —  w y g ra ł znany 
wam  z warszawskich star­
tów  Duńczyk Nielsen w  
czasie 1,49.1 przed biega­
czem NRD Richtzenhainem 
— 1,50,0, Mugosą (Jugo­
sław ia) — 1,50,2 oraz Le­
wandowskim  — 1,50.8.

P od n ieobecność S id ły  w ara  
d ru g i u ta le n to w a n y  oszcaepnik 
R ad z iw o n o w tcz  u d o w o d n ił swą 
p rzew agę  1 w y g ra ł ra u t osz­
czepem  - -  71,69. D ru g i b y ł
N o rw e g  D an ie lsen  — 67.95. Na 
1COO m n a jle p s z y m  z a w o d n i­
k ie m  o ka za ł stę H e m ia n  
(N R D ) 2,23.5. T andem  P o la ­
k ó w  — P o trz e b o w s k i i W :tu l­
s k i u z y s k a li w y n ik ’:: 2,24.8 1 
2,25,2 i  z a ję li 3 1 4 m ie jsce .

W pozosta łych  b iegach  m ęż­
czyzn : 160 m i 200 m  w y g ra ł 
G e rm a r (N RF) — 10,4 1 21.4.
W b ie g u  na  400 m  z w y c ię ż y !

M a nn  (N R D ) — 47,8. 110 m  pp ł.
O p u s  (R u m u n ia ) — 14,5, a
5,000 m  H a u fe r  (N R F ) i.4,22,2.

w  rzu c .e  m io te m  doszło cio 
n ia te j n .es.podz.anki, K o n k u ­
re n c je  w y g ią ł  n ie o c z e k iw a ­
n ie  R u m u u  D u m itru  5.1,62 
z w y c ię ż a ją c  N orw ega  S tra n d ii 
— 58,08, ¿ k o k  w z w y z  w y g .a ł 
M a te jk a  (CSR) — 1,94, a ty c z ­
k ę  P iu o n e .t (F in la n d .a) — 4,25.

N a jw s p a n ia le j je d n a k  sp i­
sa ły  s.ę w D re ź n ie  k o b ie ty .  
Ju z  w  b iegu  na 100 m  H o- 
l tn d e r x a  v a n  D u y n e  B ro u -  
iv e r  p rz e b ie g ła  ten  dys tans 
w 11,1, a 200 m  w 24,0, K o e h ­
le r  b y ła  n ie z ró w n a n a  w  b iegu  
na 8:i n i pp t. — gdzie  u z y s k a , 
ła  dosko-naiy azas 10,9.

M ilą  n .eapodz;a tikg  sprawdla 
m ło d z iu tk a  m o ta czka  N R D  
L U ttk e . W p c h n ię c iu  k u lą  u - 
zyska ła  ona 15 n i. to  je s t za­
le d w ie  o 6 cm  gorze j od  o- 
g o ln o n ie ira e c k le g o  re k o rd u . 
S k o k  w  da i w y g ra ła  pew n ie  
C lauasner (N R D ) — 5,72 p rzed  
P o lka  M in ic k ą  — 5.46. N a za­
w odach  b y l obecny tre n e r  
H a rb .g a  — W a ld e m a r G e r- 
sch le r, k tó r y  p iz y je c h a t z 
m iejscow*ości F re ib e rg  (N RF).

Tkr

P rz e b y w a ją c a  w  D reźn ie  osz- 
czepn iczka  W o jta szek  n ie  b ra ­
ła u d z ia łu  vv zaw odach, p o n ie ­
waż ja k  sie o kaza ło  p ro g ra m  
M e m o ria łu  B a rh ig a  n ie  p rze ­
w id y w a ł k o n k u re n c ji  w  rz u c ie  
oszczepem, o czym  z p rz y k ro ­
ścią  „z a w ia d a m ia m y “  k ie ro w ­
n ic tw o  s e k c ji L A  G K K F .

„ \ le  chcemy być tealrem  
młodych tylko z nazwy. Chce­
my stworzyć scenę bezaośred- 

y  nio zaangażowaną w pracę z 
młodym pokoleniom. Naszą 
ambicją jest pokazać młodzie­
ży sztukę o dużym ładunku 
emocjonalnym, sztukę wiel­
kiego wzruszenia, dać je j go­
rący Ideał bohatera, którego 
mogłaby pokochać i naślado­
wać, którego tak bardzo dzi­
siaj potrzebuje..."

Ta ł; m ów i o zadaniach i za- 
! m ierzeniach T eatru  M łodej 
W arszawy k ie row n ic tw o  tej 
nowej sceny.

Zam ierzenia tea tru  są ja k  
w idać n iezw yk le  ambitne. 
Am bitne i  zobowiązujące. 
T ea tr M łode j W arszawy ma 
być teatrem  m łodzieży w  jak 
najg łębszym  tego słowa zna­
czeniu. Nie chce być teatrem 

I zim nym , obojętnym , teatrem 
w yra fino w an e j sztuki. Chce 
ingerować w  św ia t uczuć i 
m yś li m łodego widza, ma 
am bicje te uczucia angażować 
dla dobre j sprawy, chce po­
budzać m łodzież do szlachet­
ności, zapalać do pięknych i 
wzniosłych czynów.

Czego trzeba, by te zamia­
ry  nie sta ły się ty lk o  doku- 

| mentem dobrej w o li? Trzeba j 
mocnego ko lek tyw u  ludzi. ! 
którzy by konsekwentnie rea-1 

i lizow a li ideowo-artystyczną j 
koncepcje tea tru , trzeba re- 

| pertuaru, k tó ry  by porywał i I twórczo insp irow a ł młodzież, 
a w tedy zdobędzie się i trzeci 

| niezbędny element twórczego 
w ielkiego teatru widza, któ ry  
by ten tea tr cenił i kochai,

k tó ry  by nazwał go swoim
t e a t r e m .

Oczywiście zdajemy sobie 
wszyscy sprawę z tego, że 
nie jest, to rzecz prosta i ła t­
wa, ale w yda je  nam się, że 
T ea tr M łodej W arszawy ma 
w ie le  szans na to, by cel ten 
osiągnąć.

N ow e k ie ro w n ic tw o  ( d r re k to r
— A. K ra s ic k i,  k ie r .  a r t r s t .  — 
et. B u g a js k i,  k ie r .  l ite r .  — 55. 
S k o w ro ń s k i, g łó w n y  sce no g ra f —

s z y ć  i wstrząsnąć widza, 
porwać go i twórczo zapłod­
nić bogatą myślą, w ie lk im  u- 
czuciem. W szystko wskazuje 
na to, że TM W  w ykszta łc i so­
bie ta k i repertuar.

P ra c u ją c  na dw u  scenach (Jed­
na w  P a łacu K u ltu r y  f N a u k i, 
d ru g a  na M a rs z a łk o w s k ie j 8) hg- 
dzie  z je d n e j s tro n y  d a w a ł p rze ­
w ażn ie  b aśn iow e  w id o w is k a , p rze ­
znaczone g łó w n ie  d la  w id o w n i 
d z ie c ię ce j, a z. d ru g ie j s tro ­
n y  s p e k ta k le  dla starszego 
w id za . F la n y  re p e r tu a ro w e  tea -

sztuk! op tym istycznej, sztuki 
da lekich perspektyw , stąd 
ch.yba słuszna decyzja rezyg­
nac ji z pozycji okresu rea liz ­
mu krytycznego czy na tu ra ­
lizm u. stąd tendencje do w y ­
staw iania sztuk o tematyce 
fantastycznej.

Zamierzenia repertuarowe 
TM W  są śm iałe i in te resu ją­
ce. A le  nie możemy zapomi­
nać o jednym , o tym , że tea tr

O TEATR
WIELKIEGO WZRUSZENIA...

75. S try e le rk l) ,  m łnóT i rd o ln l a k - 
to rz y  zapa len i do p ra c y , p e łn i 
w ia ry  we w łasne  s iły , K ie row ana  
przer. Leona K ru c z k o w s k ie g o  ra ­
da p ro g ra m o w a  złożona 7 p rz e d ­
s ta w ic ie li z w ią z k ó w  tw ó rc z y c h  — 
oto  k o le k ty w , k tó rv  może ł po ­
w in ie n  odnos ić  sukcesy w  ba­
ta l i i  o n o w y  s ty l,  o n o w y  k le ru *  
re k  p ra c y  te a tru . D o d a jm y  do te ­
go nazw iska  W o jc iecha  B ry d z iń -  
sk iego . K a ro la  A d w e n to w ic z a . Je. 
rzego Leszczyński«  ,0, k tó rz y  p o r. 
w an l zapa łem  o rg a n iz a to ró w  m ło . 
dz ie źo w e j sceny p rz y rz e k li swą 
pom oc te a tro w i, a s tw ie rd z im y , i 
że coraz lic z n ie js z e  są szeregi 
lu d z i s z tu k i, k tó ry m  n ie  o ho te t- 
na Jest sp raw a w y c h o w a n ia  m ło ­
dego p o ko le n ia .

Oczywiście tea tr ty lk o  w te ­
dy stanie się wychowawcą 
tego pokolenia, jeś li jego re­
pe rtua r zdolny będzie w zru-

t r n  p rz e u ld z la n e  n a  o k res  całe 
rech  la t  o b e jm u ją  m . in . „ B a lla ­
dy  i rom anse “ , sz tukę  o m ło d y m  
M ic k ie w ic z u  M a liszew sk iego ,
„S tu d e n c k ą  m iło śó “  — a da p ta c je  
w o d e w ilu  D ycbaw lcznego  i  S ło- 
bądskiego, ««Jej „M ło d ą  G w a r­
d ie “  — F a d le je w a , „S a m o tn y  b ia ­
ły  ż a g ie l“  — K a ta jew '« . „R om e o  
i Ju lie ,“  — S zeksp ira , ..Z b ó jc ó w “  
—. S c h ille ra . Pozą ty m  te a tr  za­
m ie rza  w y s ta w ie  „T rz e c h  m usz­
k ie te ró w 1’ w  bardzo  in te re s u ją c e j 
a d a p ta c ji 35. S trze leck ie g o , „ W a r ­
sza w ia n kę “  i „N o c  lis to p a d o w ą “  
— W ysp iań sk ie go , „C y ra n o  de 
B e rge ra c “  i  sz tu k i Za b ło ck ie go , 
no i w reszc ie  s z tu k i p isa rzy  
a n ty c z n y c h  — S o fok lesa, A ry s to -  
fanesą ( „ P ta k i" ) ,  P iau ta .

TM W  clico dać młodzieży 
w idow iska dynamiczne, śm ia­
łe w  inscenizacji, pokazujące 
bohatera w  walce z przeciw ­
nościami. Chce być teatrem

nie będzie m ógł w  pe łn i spro­
stać w ie lk ie j m is ji wychow y­
wania młodego w idza bez 
sztuk współczesnych. A z tym 
jest obecnie nienajlepiej. 

I Sprawa współczesnego reper- 
j tua ru  d la  T eatru  M łodej 
I W arszawy m usi stać się 

przedmiotem dyskus ji i zain­
teresowania Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich, sprawą każdego 
dram aturga i pisarza. Bez 
sztuki współczesnej nawet 
na jw iększy sukces tea tru  bę­
dzie sukcesem połow icznym .

By móc istnieć i 1 twórczo 
się rozw ijać  tea tr musi zdobyć 
widza. Zespół T M W  chce te­
go dokonać drogą ścisłej 
współpracy z Pałacem M ło ­

dzieży. ze środowiskiem  stu­
denckim. z zespołami am ator­
skim i. W osiedlu akadem ic­
k im  na Jelonkach odbędzie 
s it 15 bm. praprem iera „S tu ­
denckiej m iłości", w  każdy 
p ią tek scena w  Pałacu K u l­
tu ry  będzie do dyspozycji tea­
trów  szkolnych, w  k tó rych  
akto rzy TM W  ju ż  dzisia j pra­
cują ja ko  ins truk to rzy . T eatr 
p rzygotow uje w ie lką  Imprezę 
noworoczną dla  120 tysięcy 
dzieci w  Pałacu M łodzieży. 
By jeszcze bardzie j zaintere­
sować m łodzież na jce ln ie j- 

! szymi pozycjam i swego re- 
| pertuaru  k ilkuosobowe ekipy 
akto rów  odwiedzać będą szko- 
iy, ins ty tuc je , zakłady pracy, 
z m agnetofonowym i nagrania­
mi^ m uzyki, poezji z czasów, o 
k tó rych  m ów i sztuka. Z okaz ji 
wystaw ien ia „B a llad  i rom an­
sów“  w ydany zostanie prog- 
ram-gazeta, żywo 1 przystęp­
nie in fo rm u ją cy  o tym , co 
się działo na świecie w okre­
sie rom antyzm u (co pisze 
Puszkin, M ick iew icz, Byron, 
jaka jest moda. ja k ie  nowe 
w yna lazk i itp.). W izua lnym  u- 
zupełnieniem  programu-gaze- 
ty  będzie wystaw a w  foye r 
teatru. Wszystko to um ożliw i 
tea trow i ja k  najściślejszą 
więź z młodzieżą, dla któ­
re j przecież chce grać, istnieć.

Zespół Teatru M łodej W ar­
szawy ju ż  dziś zdobył w w ie­
lu środowiskach k re d y t zau­
fania. Sądzimy, że k red y tu  
tego nie straci.
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